
TAK! 
Siedemdzie¬ 
siąt osiem! 

TYLE STRON 
BĘDZIE LICZYŁA 

„WIELKA 
KSIĘGA 
LATA"! 

W każdym 
z 26 wakacyj¬ 
nych numerów 
„Świata Młodych" - 
TRZY KOLEJNE 
STRONY „KSIĘGI"! 

Wytniesz, złożysz, 
przeczytasz, znajdziesz: 



MNÓSTWO SPRAW CIEKAWYCH WIELCE! 

A wszystko to pod tytułem: 

LATO - WAKACJE - PRZYGODA 83 

ZAPAMIĘTAJ SKRÓT: LWP 83! 

Szczegóły w następnym - czwartkowym numerze Twojej gazety! • 


XIII Międzynarodowy Wakacyjny Turnief Piłkarski „Świata Młodych”" ' ' 

WIELKA PRZYGODA Z PIŁKĄ 


Jak ten czas leci. Ani się obej¬ 
rzeliśmy, a już po raz trzynasty 
organizować będziemy nasz wa¬ 
kacyjny turniej. W dotychczaso¬ 
wych rozgrywkach udział wzięło 
ponad 3 500 zespołów, które 
przeprowadziły wiele tysięcy 
meczów. I to jest chyba najwię¬ 
kszy dorobek imprezy. Jest jesz¬ 
cze jedna satysfakcja dla organi¬ 
zatorów; otóż w drużynach ubie¬ 
gających się o główne trofeum 
„Świata Młodych” występowali 
zawodnicy, którzy obecnie są 
podporą jedenastek polskiej eks¬ 
traklasy i zespołów II ligi. 
W gdyńskim „Bałtyku” gra 
przecież Dariusz Zgutczyński 
(niegdyś „Sokoliki” Sokółka - 
mistrz naszego turnieju z lat 
1973 i 1977). barw „Śląska” 


Wrocław broni Mirosław Pękala 
(dawniej „Sudety” Kłodzko - 
mistrz WTP z roku 1976)... Po¬ 
dobnych nazwisk moglibyśmy 
wymienić znacznie więcej. 

Inicjatywa „Świata Młodych” 
spotkała się z zainteresowaniem 
również poza granicami kraju. 
Identyczny turniej odbywa się 
także w NRD, a ostatnio na Wę¬ 
grzech i w Bułgarii. Stąd też do 
najbliższego finału międzynaro¬ 
dowego przystąpią reprezentanci 
tych państw. Zwycięzców ogól¬ 
nopolskich zawodów czekają 
więc spiorę emocje i... trudne 
sprawdziany. 

Ale zanim to nastąpi zaprasza¬ 
my do startu w eliminacyjnych 
rozgrywkach. Mamy jedną proś¬ 
bę do uczestniczących w impre¬ 


zie drużyn: piszcie do nas w każ¬ 
dej sprawie. Odpowiemy na każ¬ 
dy list, wyjaśnimy niezrozumiałe 
fragmenty regulaminu, postara¬ 
my się pomóc w codziennych 
kłopotach. A jeśli otrzymamy za¬ 
proszenie do obejrzenia elimina¬ 
cyjnych spotkań - przyjedziemy, 
pokibicujemy i napiszemy o na¬ 
szych wrażeniach w „ŚM”. Ko¬ 
respondencję kierujcie pod 
adresem redakcji, z dopiskiem 
na kopercie „TURNIEJ”. 

Życzymy przyjemnej gry, ty¬ 
siąca goli i do zobaczenia na boi¬ 
skach. 

Komitet Organizacyjny 
Turnieju 

NA STRONIE 3 
ZNAJDZIECIE 
REGULAMIN TURNIEJU 



WRESZCIE PRZEKONAŁEM SIĘ, nS 
PO CO MÓJ TATA BUDUJE MOSTY 



J uż drugi rok jestem z daleka od Polski - 
w Nigerii. Pożyczam od polskich kolegów 
stare numery „Świata Młodych". Jest to 
moja ulubiona lektura. Pomyślałem sobie, że 
mógłbym przekazać kolegom w Polsce tro¬ 
chę moich wrażeń z Afryki. Może ich zaintere¬ 
sują? 

Mam 12 lat, pochodzę z Krakowa, a do 
Nigerii przyjechałem w 1981 roku z całą moją 
rodziną. Mój tata jest inżynierem i nadzoruje 
tu budowę dróg. Przed przyjazdem dużo czy¬ 
tałem o Nigerii, ale nie spodziewałem się 
tego co zobaczyłem. Wylądowaliśmy na lot¬ 
nisku w dużym mieście Kano. Lotnisko to 
bardzo różni się od lotniska na Okęciu w War¬ 


szawie. Dookoła lotniska koczowało bardzo 
dużo Nigeryjczyków oczekując na samolot do 
Mekki. Tato już czekał na nas. Od upału ode¬ 
tchnęliśmy dopiero w samochodzie po włą¬ 
czeniu klimatyzacji. 

Duże wrażenie sprawili na mnie ludzie ni- 
geryjscy ubrani w długie, ciężkie szaty, kiedy 
ja miałem ochotę biegać w samych kąpielów¬ 
kach. Wszyscy oni noszą bagaże nie w rę¬ 
kach, ale na głowach niczym ich nie podtrzy¬ 
mując. Np. rowerzysta trzyma na głowie duży 
pień drzewa, jedną ręką kieruje, a w drugiej 
ma kawałek trzciny, którą je. Kobiety noszą 
swoje dzieci przywiązane na plecach i dotąd 
nie mogę patrzeć, jak głowy dzieci w ten 


sposób noszonych podskakują jak piłki. 

Z Kano pojechaliśmy ‘do miejsca, gdzie 
pracuje mój tato. Po drodze witąły nas dzieci 
machając rękami i krzycząc: „bature". Słowo 
to znaczy w miejscowym narzeczu „bez skó-, ' 
ry" - tak nazywają białych ludzi. Tato pouczył 
nas, żeby pozdrawiać ich machając ręką ze 
złożonymi palcami, bo w przeciwnym razie 
bardzo obraziliby się. Jadąc do campu, w któ¬ 
rym mieszkam, myślałem, że zobaczę stada 
lwów i słoni, ale nic z tego, są one tylko 
w rezerwatach. A zamiast Tarzana widziałem 
dziecko, które z niesamowitą sprawnością 
wspinało się na sam czubek drzewa. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


„CZARNA MADONNA” 
w Pałacu Weneckim w Rzymie 


WŁOCHY (PAP). Oczywiście 
oryginał nie opuścił Częstocho¬ 
wy, lecz podróżuje wystawa 
przygotowana przez Muzeum 
Etnograficzne w Krakowie pt 
„Matka Boska Częstochowska 


w polskiej sztuce ludowej od 
XVII do XX wieku". Obejrzeli 
ją już mieszkańcy Triestu i Bari, 
a w tej chwili eksponowana jest 
w stolicy Włoch w pięknych sa¬ 
lach Pałacu Weneckiego, (eb) 


Łódzcy harcerze jak co roku - aktywni 


BITWA GRUNWALDZKA 
POD LUPĄ 


OLSZTYN (PAP). W lipcu br. 
naukowcy z Zakładu Archeolo¬ 
gii Polski Środkowej Instytutu 
Historii Kultury Materialnej 
PAN w Łodzi kontynuować bę¬ 
dą -wzorem kilku lat ubiegłych 
- badania na polu bitwy grun¬ 
waldzkiej. W pracach wykopali¬ 
skowych pomagać im będą 


harcerze ze szkół ponadpodsta¬ 
wowych - interesujący się ar¬ 
cheologią lub historią. W 3-ty- 
godniowym obozie archeologi¬ 
cznym zorganizowanym przez 
Komendę Warmińsko-Mazur¬ 
skiej Chorągwi ZHP im. Grun¬ 
waldu w Olsztynie weźmie 
udział 80 harcerzy i harcerek. 


OSTATNIE PRZED WAKACJAMI 
WYDANIA „BIBLIOTECZKI ZASTĘPOWEGO" 


Przypominamy! W maju wydaliśmy 
drugi w tym roku numer „Biblioteczki 
Zastępowego". Znajdziecie w nim mnós¬ 
two materiałów bardzo przydatnych na 
biwakach i obozach. Dużą część zeszytu 
poświęciliśmy estetyce i urbanistyce 
obozowej, leśnemu umeblowaniu itp. 
Ci, którzy zaliczyli „pierwszą klasę" 
szkoły harców, będą mogli podjąć naukę 
w następnej, tzw. klasie zwiadu - wyko¬ 
rzystując do tego celu dwadzieścia za¬ 
proponowanych przez nas gier. Dla nie¬ 
zbyt jeszcze obytych w zajęciach tereno¬ 
wych przygotowaliśmy poradnik tere¬ 
noznawstwa (część I). W majowym ze¬ 
szycie oprócz tego znajdziecie: najważ¬ 
niejsze daty z dziejów ZHP w Niemczech, 
harce z igłą, piosenki. 

Numer czerwcowy „BZ", który już po¬ 
winien być do nabycia w kioskach 
„Ruchu", przygotowaliśmy głównie 
z myślą o zastępach Nieobozowej Akcji 


Letniej, choć sądzimy, że ci, którzy wyje¬ 
żdżają na obozy zorganizowane też znaj¬ 
dą ciekawe dla siebie materiały. Otóż 
proponujemy Wam przeniesienie się o... 
300 lat wstecz, w czasy króla Jana III 
Sobieskiego. Materiały, które w czerw¬ 
cowym numerze zamieściliśmy, pomogą 
Wam przygotować odpowiednie do epo¬ 
ki stroje, rekwizyty, wystrój stanicy lub 
obozu. Znajdziecie też gry i ćwiczenia 
naszych przodków (szermierka na palca¬ 
ty, ćwiczenia z arkanem i kopią, ćwicze¬ 
nia „jeździeckie" itd.). Dla uczestników 
szkoły harców proponujemy zajęcie 
w „trzeciej klasie" zwanej leśnymi sza¬ 
chami. 

Godzi się jeszcze przypomnieć, że 
w czerwcu wydaliśmy również „BZ" dla 
drużyn zuchowych, a w niej prawie wszy¬ 
stko o zuchowej gawędzie, regulamin 
nowej sprawności „Żak - Nawojka", jak 
zaplanować gawędy do cyklu zbiórek 


sprawnościowych, przykład zabawy „w 
coś", czyli opis górskiej wyprawy zu¬ 
chowej. 

Przypominamy! „Biblioteczkę Zastę¬ 
powego" możesz nabywać w kioskach 
„Ruch"! Cena jednego egzemplarza 7 

zł. Czytelników „BZ" prosimy o listy 
z opinią o specjalnych wydaniach „ŚM", 
bardzo nam one pomagają w redagowa¬ 
niu kolejnych numerów. Informujemy 
jednocześnie, że nie możemy spełnić 
próśb wielu z Was o wysłanie poprzed¬ 
nich numerów „BZ", ponieważ cały na¬ 
kład 130 tys. egzemplarzy - kierowany 
jest do sprzedaży w kioskach. Możemy 
jedynie zapewnić, że w kolejnych wyda¬ 
niach będziemy wracać do wcześniej już 
poruszonych tematów. Do końca roku 
kalendarzowego ukażą się jeszcze cztery 
„BZ" - po wakacjach, we wrześniu dwa 
wydania - jedno dla przybocznych zu¬ 
chowych, drugie dla zastępowych, (mj) 
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Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


TEMAT WOLIMY 



WITAM WAS! Po przerwie spowodowanej urlopem (szef LR też człowiek i miewa wakacje) otwieram zapowiedzianą dyskusję, 
której tematyki tym razem nie ograniczyłem do jednego problemu. 

Hasło TEMAT WOLNY daje możliwość zabrania głosu tym wszystkim, którzy nie tylko są spostrzegawczymi rejestratorami 
wydarzeń, ale nie są obojętni wobec zjawisk, jakie gnębią nasze społeczeństwo 
Dziś zamieszczam pierwsze wypowiedzi nadesłane do redakcji i czekam na dalsze. 

Piszcie co Was boli i gryzie, i jak - Waszym zdaniem - można to naprawić i zmienić. Na kopercie zaznaczcie Liga Reporterów, 


TEMAT WOLNY. 


Wasz Szef Ligi Reporterów 


OBOJĘTNOŚĆ 

Idę szarą, ponurą ulicą, kropi 
deszcz, spieszę się do domu, lecz 
zwalniam na widok zbiegowiska. 
Kierowana zwykłą babską cieka¬ 
wością przepycham się przez nie¬ 
duży, lecz zwarty tłum. Pod ścianą 
domu siedzi chłopak. Spuszczona 
głowa lekko drży, przeźroczyste 
ręce leżące na kolanach dygoczą. 
Skulony, brudny, drżący. 

- Widzi pani, dzisiejsza mło¬ 
dzież - zamiast pracować, to się 
łajdaczy - zwraca się schludny 
staruszek do stojącej obok 
kobiety. 

- Wykolejeniec! - mężczyzna 
tym razem zwraca się do chłopaka 
i pluje na jego zniszczone trampki. 

- Pan nie widzi, że on cierpi? - 
pyta staruszka chłopiec i zaraz 
zwraca się do stojącego kolegi. 

- Chodź, pomożemy mu, może 
jest „na głodzie!" 

Chłopcy podchodzą do siedzą¬ 
cego, szarpią go, on podnosi lek¬ 
ko głowę. Oczy ma szkliste. 

- Jeszcze mu będą pomagać!- 
nie daje za wygraną staruszek. - 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Mieszkam w campie, w buszu, z da¬ 
leka od jakiegokolwiek miasta. Najbli¬ 
ższe miasto znajduje się 100 km stąd 
i moja matka jeździ tam na zakupy raz 
na dwa tygodnie. Nasz camp jest 
ogrodzonym terenem, na którym 
mieści się 15 domów. Mieszka tu 10 
rodzin z dziećmi, ale kolegów w moim 
wieku mam tylko dwóch. Reszta to 
dziewczyny. 

Busz jest tu typową sawanną. Mię¬ 
dzy różnymi drzewami rośnie bujna 
trawa. Najbardziej podobają mi się 
baobaby, ponieważ mają olbrzymie 


Stoczył się, to i tak pożytku nie 
będzie z niego. Zostawić go tu, 
niech zdechnie - dziwnie brzmią 
te słowa wypowiedziane przez si¬ 
wego, sympatycznie wyglądają¬ 
cego starszego pana. 

- Racja, racja - wtóruje mu ja¬ 
kaś babinka. 

Chłopcy szarpią siedzącego, 
usiłują go podnieść, ale widać, że 
nie wiedzą co robić. 

- Niech ktoś zadzwoni po po¬ 
gotowie! -woła jeden z nich. 

- Jeszcze czego, na mnie pro¬ 
szę nie liczyć-staruszek cofnął się 
do tyłu. Jeszcze raz pogardliwie 
spojrzał na siedzącego i powtarza¬ 
jąc po raz kolejny: „Wykoleje¬ 
niec" - splunął chłopakowi na no¬ 
gi, ho czym odszedł demonstra¬ 
cyjnie. Za nim odeszli inni. 

To zdarzenie nie wymaga chy¬ 
ba komentarza, ale ja muszę 
przedstawić własny punkt widze¬ 
nia. Generalnie rzecz biorąc nie 
jestem za narkomanami! Przeciw¬ 
nie, uważam, że narkomania to 
choroba społeczna, z którą trzeba 
walczyć. Ale walczyć trzeba z na¬ 
rkomanią, a nie z narkomanami. 


pnie i konary oraz drzewa mango, 
gdyż mają pyszne owoce. Są tu dwie 
pory roku: sucha i deszczowa. W cza¬ 
sie pory suchej wieją silne wiatry, 
w ustach i w nosie czuje się kurz, 
meble i podłogi trzeba odkurzać kilka 
razy dziennie. Nie ma tu takiej pory, 
która mogłaby człowieka zadowolić. 
W czasie pory deszczowej prawie co¬ 
dziennie padają deszcze, krótkie ale 
obfite. Wygląda to jakby ktoś lał wodę 
z wiatra. W jednej chwili wszystko 
staje się mokre, drogi zamieniają się 
w rzeki. Wreszcie przekonałem się, po 
co mój tato buduje mosty. Podczas 
takiej ulewy jest przeważnie silna bu- 


Do ostrych dyskusji dochodzi 
między mną a mamą, która uwa¬ 
ża, że tym ludziom należy się duże 
lanie (dosłownie tak). Ja uważam, 
że narkomanom trzeba pomagać, 
bo chociaż każdy udaje twardego, 
to są bezradni, gdyż wpadli w coś, 
z czego jest tylko jedno wąskie 
wyjście. Wiem, że każdy narko¬ 
man lekceważy wyciągniętą rękę, 
oburza się na propozycję pomocy. 
Trzeba to przełamać. Zdarzenie ja¬ 
kie opisałam jest tylko sygnałem, 
nie chodzi o to, aby każdy poma¬ 
gał „ćpunowi" na ulicy. Chodzi mi 
o zmianę stosunku do problemu. 
Wiem, że niektórzy mają konser¬ 
watywny pogląd na tę sprawę. 

Trzeba tępić narkomanię, a nie 
tych, którzy w nią wpadli. Inni lu¬ 
dzie (zaryzykuję nawet stwierdze¬ 
nie: duża część społeczeństwa) 
zdają się nie zauważać tego, a przy 
bliższym zetknięciu zachowują się 
tak jak opisałam. Wiem, że moja 
wypowiedź radykalnie niczego 
nie zmieni, ale proszę zastanów¬ 
cie się, bo problem jest wart głęb¬ 
szej refleksji. 

Joanna Olczak 


NIEOSZCZĘDNI 
- NIEZAMOŻNI 

Ogólnie wiadomo, że oszczęd¬ 
ność jest miarą zamożności. Jed¬ 
nak nic się w tym kierunku nie 
robi. Dlaczego nadal nie ma we 
wszystkich domach mieszkalnych 
specjalnych kubłów na suchy 
chleb, papier, butelki? Proszę zo¬ 
baczyć, ile tych potrzebnych su¬ 
rowców leży w śmietnikach tylko 
dlatego, że ludzie nie wiedzą, co 
z tym zrobić. Ja proponuję, aby 
uczniowie szkół raz w tygodniu 
w wyznaczonych rejonach zbierali 
z kubłów surowce, zaś pieniądze 
ze sprzedaży mogliby wykorzys¬ 
tać na zakup pomocy naukowych, 
zorganizowanie wycieczki. 

Uważam, iż tego rodzaju dzia¬ 
łalność nie jest wstydliwa, wręcz 
przeciwnie - uczy porządku i ra¬ 
cjonalnego gospodarowania. Po¬ 
za tym kiedyś szkoły zbierały kasz¬ 
tany potrzebne do produkcji kleju 
roślinnego. Teraz tego nie ma. 
Może już nie trzeba? Ale to też jest 
surowiec, a przy tym wielka frajda 
dla dzieci. 


Wiele pozostawia do życzenia 
kultura na co dzień. Przystanki, 
ulice, skwery: papierki, pety, poła¬ 
mane drzewka, podeptana trawa. 
Nie wiem, czy to jest sposób, lecz 
ja proponuję pieniężne kary dla 
ludzi nie umiejących przebywać 
w miejscach publicznych. Co in¬ 
nego można zdziałać, jeżeli co¬ 
dzienne „trąbienie" o kulturze nie 
daje efektów? Ewa z Tych Śl. 

DLACZEGO LEKARZE 
SIĘ DZIWIĄ? 

Trzecia lekcja. Wracamy z pod¬ 
wórka zziębnięci. Wchodzimy do 
szatni. Wchodzi pan O. Rąbie 
w łeb drącego się chłopaka. Ten, 
zataczając się, idzie na ławkę. 

- Przebierać się! Sprawdzian! 

Trzęsąc się wbiegamy na salę. 
Siadamy na ławkach. On przynosi 
piłkę lekarską. Bez rozgrzewki ka¬ 
że rzucać. Moja kolej. Rozkrok! 
Piłka za głowę i nagle... Właśnie. 
Nie rozgrzane stawy, a tu takie 
coś. Chrupnęło mi w ręce. Rzuci¬ 
łem, ale na -4. Potem skok z miej¬ 
sca. No, to jeszcze. 

Jak jest pogoda, zawsze gramy 
w piłkę. Owszem, lubię to, lecz my 
prawie wcale nie ćwiczymy. Pod¬ 
czas całego roku szkolnego było 
może dziesięć lekcji gimnastyki 
takiej jak trzeba. A potem lekarze 
się dziwią, że mamy wady kręgo¬ 
słupa, płaskostopie itd. Jarosław 


List 


z Nigerii 


Wreszcie przekonałem się, 
po co mój tata buduje mosty 


rza. Co chwilę słychać uderzenie pio¬ 
runa, a błyskawice tworzą na niebie 
kształty gigantycznych drzew. W miej¬ 
scach, w których było sucho płyną 
rzeki i ludzie od razu łowią w nich ryby, 
które podczas pory suchej śpią głębo¬ 
ko w błocie. 

Blisko naszego campu jest wioska, 


w której jest szkoła. Szkoła jest jedy¬ 
nym większym budynkiem w całej 
wiosce. Pozostałe domki na wsi są 
ulepione z gliny i pokryte dachami 
z trawy. W wiosce są setki dzieci. Nie 
bawią się one zabawkami jak my. Ulu¬ 
bioną ich zabawą jest toczenie starego 
koła od roweru. Dzieci te przychodzą 


często pod ogrodzenie naszego cam¬ 
pu i oglądają nas jak jakieś niezwykłe 
zjawisko. 

Mógłbym tak pisać w nieskończo¬ 
ność, ale nie wiem co najbardziej inte¬ 
resuje moich kolegów. Przesyłam spe¬ 
cjalne pozdrowienia dla redakcji. 

Marcin Blicharski 


Spotkania 

LATO Z PTAKAMI 
ODCHODZI 

Tak, choć wakacje dopiero się zaczynają i każdy z nadzieją patrzy na dwa najmilsze w roku 
miesiące, to, że lato odchodzi, stało się od kilku dni faktem. Przyszło, a więc odchodzi. Takie 
prawo rządzi nie tylko tą porą roku, której mijanie powoduje, że jutrzejszy dzień będzie już o dwie 
minuty krótszy od dzisiejszego. Tylko o dwie minuty. A gdy przyjdzie pora na pierwszy szkolny 
dzwonek (choć dziś właściwie nie wypada o tym mówić) ta różnica wzrośnie aż do trzech godzin 
i siedmiu minut. I tak nasza ulubiona pora roku dzień po dniu okradać nas będzie ze słonecznego 
wolnego czasu, na który dziś jeszcze tak czekam y. Choć oczywiście i po zachodzie słońca wakacje 
są wakacjami i długie letnie wieczory tak jak i krótkie letnie noce zapisać mogą się niejednym 
w naszym wakacyjnym pamiętniku... 

Ale na razie żegnamy się jeszcze ze szkołą, koleżankami i kolegami, z nauczycielami. Część 
z nas na zawsze zostawia już za sobą lata spędzone w starej budzie i czas dzieciństwa, które mija 
właściwie dopiero teraz, choć nikt z dzisiejszych absolwentów podstawówki nie przyznaje się do 
niego od dłuższego już czasu. Cóż, nie zna widocznie tego życiowego mechanizmu, że jak coś się 
już zaczyna, to zaczyna się i tego czegoś mijanie. Młodość, która dziś wydaje się nam wieczna, też 
zaczyna mijać od momentu, w którym się dla nas zaczęła. Nie ma się więc do czego tak śpieszyć. 
A co zostawiamy za sobą? 

Przypadkowo zabłąkał się wśród listów skierowanych do. mnie i ten, w którym Klaudia 
przesyła zebrane przez siebie wpisy do pamiętników. A uzbierała ich ponad stoi Przeczytajmy 
niektóre: 

„Nie zapomnij szkolnej ławy, koleżanek, dwój, zabawy i tych, co wołali wiecznie: siadaj! ź/e/ 
n iedostatecznie I" 

„Pamiętnik się zniszczy, zatrze się pisanie, lecz szkolne wspomnienie na zawsze zostanie." 

„Tyle jest szczęścia na ziemi, ile się wiąże z latami szkolnemi!" A/O' 

Cóż, pamiętnikowe zapisy idealizują to. co mija. Dziś patrzymy na szkołę raczej jak na miejsce 


zbiorowych tortur - no, może trochę przesadziłem - ale w każdym razie jak na miejsce, gdzie 
nakazy i zakazy mają do powiedzenia więcej od nas samych. To, że łatwiej jest czasami żyć 
w takim świecie niż podejmować samodzielne decyzje i walczyć o ich urzeczywistnienie, też 
zrozumiemy dopiero później. 

„Niech Ci na długo zostaną w pamięci wspomnienia młodych szkolnych lat... Niech Ci nie 
braknie odwagi i chęci stanąć do walki, gdy pójdziesz w świat!" 

Ano właśnie! Ale zostawmy już tę szkołę, czas powrotu do niej jeszcze daleko. 

„Czesław Niemen słusznie śpiewa, że jak rzeka płynie czas. Bo nadeszły już wakacje i zły los 
rozłączył nas!" 

Ale na ogół jednak to czas wakacji jest czasem nowych spotkań, nowych znajomości, 
przyjaźni, miłości (może tej pierwszej, najważniejszej) i... ich mijania. Bo przecież co się zaczyna... 
Nie będę już kończył. 

Bo choć: „Wszystko na świecie nietrwałe, czas bowiem wszystko rozrywa, trwałe są tylko 
jedynie szczerej przyjaźni ogniwa." I choć: „Zginęli Grecy, zginęli Rzymianie, ale nasza przyjaźń 
na zawsze zostanie"... 

To jednak: „Na przyjaźń wżyciu nie licz zbyt wiele, bo przyjaźń-piękna lecz rzadka. Jedna nie 
zdradzi Cię przyjaciółka, jej imię znasz dobrze: Matka!" I: „Nie miewaj przyjaciół zbyt wielu, bo 
często bywają fałszywi. Liczba ich niech będzie niewielka, lecz za to niech będą prawdziwi!" 

No, ale dość już tych pamiętnikowych refleksji i ostrzeżeń. Tego lata każdy sam zbierze 
przecież nowe, własne. Nawet jeśli nie prowadzi pamiętnika. W nas samych zapisuje się przecież 
wszystko to, co mija. I od nas zależy wartość tych zapisów. I ich trwałość. 

Chciałbym na wszystkie wakacyjne dni życzyć Wam jak najwięcej wartościowych i trwałych 
wpisów lata... 

A lato z ptakami odchodzi... Dlaczego właśnie fragment tej piosenki otwiera nasze ostatnie 
przedwakacyjne spotkanie? Przecież do odlotów ptaków jeszcze daleko. Ale... 

Czy wiecie co to są dropie? To duże ptaki, najokazalsze na naszym kontynencie. Ważą do 
szesnastu kilogramów, a mimo to dobrze latają. Rozmnażają się bardzo wolno, giną bardzo 
szybko. Dwa lata temu na wolności w Polsce żyło ich zaledwie kilkanaście, pięćdziesiąt lat temu 
kilkaset. Podjęto wprawdzie ich hodowlę, ale czy to pomoże... 

Lepszymi Waszymi znajomymi są z pewnością... bociany. Ich też ubywa. Może nie obserwuje¬ 
my tego jeszcze w Polsce, choć i u nas obok popularnego bociana białego występuje coraz 
rzadszy bocian czarny. Ale na przykład w RFN liczba boćków zmniejszyła się w stosunku do lat 
sześćdziesiątych dwukrotnie, w Holandii o osiemdziesiąt procent, a w Szwajcarii ptaków tych nie 
spotyka się już zupełnie. ~ 

Cóż, nie tylko lato z ptakami odchodzi, nie tylko lato mija. Świat, który kiedyś tam się zaczął, 
musi mijać także. Na razie w dropiach i bocianach. Zresztą czy tylko ? I czy nie'dzieje się to również 
z naszą pomocą? Tę myśl ja wpisuję do Waszego wakacyjnego pamiętnika... 



mnie obżartuchem. ! 
no to wytrzymać. Pro 
drukujcie mój list, a może wtedy dy¬ 
rektor szkoły przestanie mi dokuczać. 

Izabella 

OD REDAKCJI: Zachowanie two¬ 
ich kolegów i koleżanek jest bardzo 
niewłaściwe. Wyśmiewanie się z czy¬ 
jegoś wyglądu świadczy o niedojrza¬ 
łości i jest nietaktowne. Dziwi nas też 
postawa dyrektora szkoły, który takie 
zachowanie powinien karcić, a nie 
popierać. Tobie radzimy spróbować 
odchudzić się. - 



w piłkę łub 
dzie to z k< 
wia i wyglądu, (es) 

Powinnaś P r o 
czymś zainteresować 

Chciałbym pomóc koledze Marty, 
która prosi o radę w „RP” nr 52. 

Mano, dziękuję Ci, że odważyłaś się 
pomóc swemu przyjacielowi, któremu 
naprawdę potrzebne jest zrozumienie 
i rada. Pragnąłbym, aby wiele dziew¬ 
cząt i chłopców brało z Ciebie przy¬ 
kład. Ja także kiedyś potrzebowałem 
pomocy. Teraz jestem już wyleczony 
i chętnie pomogę tym, którzy tego 
potrzebują. Marto - wiele osób znajdu¬ 
je się w takiej sytuacji jak obecnie Twój 
kolega. Trzeba wytrwałości, cierpli¬ 
wości, zainteresowania, a także miłoś¬ 
ci, bv pomoc była skuteczna. Wierze, 
żc jeżeli odważvłaś się prosić o radę. 
tym bardziej odważysz się z niej sko¬ 
rzystać. 

Pierwszym krokiem z Twojej stronv 
musi być oderwanie Twego prz> 
od nieodpowiednich kolegów, 
to wymagało poświęcenia 
czasu, gdyż powinnaś spróbować zain¬ 
teresować go czymś na tyle, by częściej 
przebywał w Twoim towarzystwie. 
Wtedy zapomni o starych kolegach, 
znajdzie przy Tobie to, czego pragnął - 
zrozumienie i miłość. Przekona się, że 
poprzednio popełnił błąd. Na koniec, 
Marto, musisz uwierzyć, że Ci się uda. 
Wiara to największa siła. Jeżeli nie 
zwątpisz, że Twój przyjaciel odnajdzie 
swą prawdziwą drogę, to tak się stanie, 
a wtedy nawzajem uściśniecie sobie 
dłonie. Życzę powodzenia, Marto. 

Piotrek 


Koleżeńska pomoc 

Mam 13 lat. Chodzę do VII klasy. 
Zimą zachorowałam i długo nie było 
mnie w szkole. Gdy wróciłam, wszyscy 
powitali mnie wesołymi okrzykami. 
Kolega i koleżanka obiecali, żc pomo¬ 
gą mi w lekciach, lecz zawsze byli 
zajęci, gdy potrzebowałam ich pomo¬ 
cy. Co mam teraz robić? 

Roma 

OD REDAKCJI: Nie tylko Twoi 
koledzy powinni zaproponować Ci 
pomoc w nauce. Mógłby się tym tak¬ 
że zainteresować wychowawca klasy 
i nauczyciele. Koleżanka i kolega po¬ 
stąpili bardzo nieodpowiedzialnie 
obiecując Ci pomoc i nie wywiązując 
się z niej. Radzimy porozmawiać 
o swoich kłopotach z wychowawcą, 
(es) 































Regulamin XIII Turnieju Piłkarskiego 



■■■ — 


1. Organizatorem imprezy 
jest Główna Kwatera ZHP, 
Komenda Chorągwi ZHP 
w Koninie oraz redakcja 
„Świata Młodych". 

2. W turnieju może wziąć 
udział każda drużyna skła¬ 
dająca się z chłopców, któ¬ 
rzy w czasie wakacji prze¬ 
bywają w jednej miejsco¬ 
wości. W turnieju mogą 
uczestniczyć tylko zawod¬ 


nicy urodzeni po 1 IX 1968 
roku 

3. Turniej trwa od 1 lipca do 
14 sierpnia br. (włącznie). 

Każda drużyna rozgrywa 
spotkanie z co najmniej 
trzema innymi zespołami, 
niekoniecznie biorącymi 
udział w naszej imprezie. 
Zespoły przeciwne mogą 
być z tej samej miejsco¬ 
wości lub innej. 


4. Zgłoszeń do turnieju nie 
przyjmujemy. Wymagany 
jest tylko wykaz rozegra¬ 
nych spotkań, który należy 
przesłać po zakończeniu 
eliminacji. 

5. W jednym dniu zespół roz¬ 
grywa najwyżej dwa me¬ 
cze. Czas ich trwania nie 
może być dłuższy niż 2x35 
minut plus przerwa. 

6. W turnieju obowiązują na¬ 


stępujące zasady: 

a) drużyny liczą 7-11 za¬ 
wodników plus rezer¬ 
wowi; 

b) można grać na boiskach 
małych, np. do piłki 
ręcznej; 

c) poszczególnych spot¬ 
kań nie musi prowadzić 
sędzia piłkarski; 

d) o awansie do finału kra 
jowego nie decydują 


wyniki poszczególnych 
meczów. 

7. Wszystkie mecze ooDywa- 
ją się według regulaminu 
Polskiego Związku Piłki 
Nożnej. 

8. Zespół, który rozgrywał eli¬ 
minacyjne spotkania 
w składzie mniejszym niż 
11 graczy, a zakwalifikowa¬ 
ny zostanie do finału krajo¬ 
wego, winien uzupełnić 
swój skład o brakującą licz¬ 
bę zawodników. 

9. Aby drużyna mogła ubie¬ 
gać się o prawo startu w fi¬ 
nale krajowym, musi speł¬ 
nić następujące warunki: 

a) do dnia 14 sierpnia 
(włącznie) rozegrać naj¬ 
większą liczbę meczów 
eliminacyjnych (patrz 
punkt 5 regulaminu); 

b) posiadać zapis spotka¬ 
nia w wykazie sporzą¬ 
dzonym według zamie¬ 
szczonego wzoru z po¬ 
twierdzeniem (w for¬ 
mie pieczątki szkoły, 
sołtysa, gminy, komite¬ 
tu blokowego lub innej 
instytucji i podpisu oso¬ 
by dorosłej), że mecz 
rozegrano zgodnie z re¬ 
gulaminem imprezy; 

c) najpóźniej do dnia 17 
sierpnia br. (decyduje 
data stempla poczto¬ 
wego) wysłać wykaz 
pod adresem: „Świat 
Młodych", ul. Mokoto¬ 
wska 24, 00-561 War¬ 
szawa, z dopiskiem na 
kopercie „Turniej". 

10. W rozgrywkach finałowych 
na szczeblu krajowym, któ¬ 


re odbędą się w dniach 27- 
28 sierpnia w Koninie we¬ 
zmą udział cztery zespoły 
wyłonione drogą losowa¬ 
nia spośród dwudziestu 
drużyn, które rozegrały naj¬ 
większą liczbę meczów, 
bez względu na ich rezulta¬ 
ty. Członkowie tych zespo¬ 
łów muszą posiadać aktu¬ 
alne zaświadczenie lekar¬ 
skie, zezwalające na udział 
w rozgrywkach piłkar¬ 
skich. 

11. Redakcja „Świata Mło¬ 
dych" nie wyznacza druży¬ 
nom zespołów przeciw 
nych, ani też nie wysyła 
sprzętu sportowego. 

12. Zwycięski zespół rozgry¬ 
wek finałowych otrzyma 


puchar „Świata Młodych", 
tytuł Mistrza Turnieju 
i uzyska prawo reprezen¬ 
towania Polski w finale 
międzynarodowym. Wszy¬ 
stkie zespoły finału wyróż¬ 
nione zostaną dyplomami 
i otrzymają nagrody w po¬ 
staci sprzętu sportowego. 

13. Koszty związane z przejaz¬ 
dami na finał krajowy i po¬ 
bytem pokrywają organi¬ 
zatorzy turnieju. To samo 
dotyczy imprezy między¬ 
narodowej. 

14. Finał międzynarodowy, 
w którym udział wezmą 
drużyny z Bułgarii, NRD, 
Węgier i Polski rozegrany 
zostanie w Koninie 
w dniach 2-5 września. 


WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ 

drużyny . 

{nazwa, dokładny adres) 


Data 

spotkania 

Nazwa drużyny 
przeciwnej 

Wynik 

Potwierdzenie odbytego 
spotkania, podpis osoby 
dorosłej i pieczątka 


















Nasz zespół rozegrał w okresie od 1 lipca do 14 sierpnia br. ogółem 
.spotkań. Z tego wygrał., zremisował spotkań. 


(podpis kapitana drużyny) 


UCZĘ SIĘ, 
bo jest mi to potrzebne 


J akub n. łsiemnaście lat. Jest 
tegor '• m maturzystą jed¬ 
nego 'I: irh liceów ogól- 

noksztai ' Tak jak wielu 

chłopakr go wieku lubi 

sport, d' dobrą muzykę, 

ale równ s ę swojego poko¬ 

ju, w który. n^że poczytać, po¬ 
szperać w t żkach. W opinii 
nauczycieli j' uczniem wszech¬ 
stronnie uzdolnionym, ma sze¬ 
rokie zainteresowania i, jak sam 
mówi, jasno wytyczony cel. 

Kiedy dowiedział się, że został 
wytypowany do olimpiady biolo¬ 
gicznej, wcale, ku zdumieniu in¬ 
nych, nie był zachwycony. Nie 
traktował tego jako wyróżnienie, 
a wręcz odwrotnie - długo zasta¬ 
nawiał się, czy powinien wziąć 
w niej udział. Po przeanalizowa¬ 
niu plusów i minusów olimpiady, 
Jakub pewnego dnia oznajmił: 

- Zgoda. Wezmę udział w tej 
olimpiadzie ale żeby nie było 
żadnych n _domówień. Biologii 
uczę się nie dla jakichś tam zain¬ 
teresowań które czy to bawią, 
czy cieszą, u tylko dlatego, że jest 
mi pe f rzehi, i. Poznanie tej dzie¬ 
dziny sf vi dla mnie pokona¬ 
nie ..olejne o etapu w dążeniu 
e o zdobyi dyplomu lekarza, bo 
właśnie tał., cel wytyczyłem sobie 
jeszcze w ósmej klasie. 

Takim postawieniem sprawy 
Jakub zaskoczył wszystkich. Na¬ 
gle idea olimpiady została prze¬ 
wartościowana. Wszystko stanę¬ 
ło do góry nogami. Więc jak to, 
pytali niemal wszyscy, olimpij¬ 
czyk z ubiegłego roku, kandydat 


na tegorocznego laureata nie in¬ 
teresuje się biologią? Biologia, 
gdyby nie była przedmiotem eg¬ 
zaminacyjnym na medycynę, sta¬ 
nowiłaby dla chłopaka przed¬ 
miot nie tylko mało interesujący, 
ale również mało ważny? 

- Ano tak-odpowiada Kuba.- 
Nie należę do grupy zwariowa¬ 
nych pasjonatów biologii. Nigdy 
w dzieciństwie nie biegałem po 
lesie za motylami, nie obserwo¬ 
wałem życia mrówek, nie hodo¬ 
wałem ani rybek, ani chomików, 
nie przeprowadzałem doświad¬ 
czeń biologicznych. Nie, nic 
z tych rzeczy. Nigdy mnie to nie 
interesowało. Teraz owszem, in¬ 
teresuję się, bo muszę. Ale uczę 
się tylko teorii, bo tego ode mnie 
będą wymagali na egzaminach. 

K oledzy Kuby na początku też 
byli oburzeni, że niby jak tak 
można... Dopiero później 
stwierdzili, że właściwie co w tym 
dziwnego. Przecież Kuba ma 
swój cel i każda droga, która do 
niego prowadzi, jest dobra. 
Olimpiada również. A poza tym, 
on jeden otwarcie przyznał się, 
że udział w olimpiadzie to zwy¬ 
czajna kalkulacja, bo to i dodat¬ 
kowe punkty i szansa dostania 
się na wymarzony kierunek bez 
egzaminów. 

- Nie pamiętam już dokład- 
nią, jak to się stało, że postanowi¬ 
łem zostać lekarzem - opowiada 
Jakub. - Myślę, że wpływ na taką 
decyzję miała rodzina i znajomi 
rodziców. A może zazdrość, że 


tata, czy też pan Stasio uratowali 
komuś życie... No, a skoro wy¬ 
brałem medycynę, to musiałem 
wybrać też biologię, chemię, fi¬ 
zykę. Każdego dnia przynajmniej 
dwie godziny poświęcałem na 
naukę tych przedmiotów. Naj¬ 
pierw z podręczników szkol¬ 
nych, później akademickich. 
Może to brzmieć zbyt zarozu¬ 
miale, ale rzeczywiście zacząłem 
wyróżniać się w klasie. Dobrze 
o tym wiedziałem i mobilizowa¬ 
łem się do dalszej nauki. Słysza¬ 
łem czasami jak mówili o mnie, 
że niby taki zdolny jestem. Ale 
naprawdę to nie zdolności, 
a zwyczajne wkuwanie tematów, 
rozwiązywanie problemów. 

Uczyłem się w domu, bibliotece, 
a nawet zacząłem czasami biegać 
na wykłady akademickie, ale tyl¬ 
ko dlatego, że nie mogłem sobie 
z czymś sam poradzić. W tym 
czasie zrezygnowałem z wielu 
rzeczy jak choćby dyskoteki, wyj¬ 
ścia do kina. Z przerażeniem też 
stwierdziłem, że stałdm się okro¬ 
pnym kujonem. Zauważyłem 
również, że wielu kolegów odsu¬ 
nęło się ode mnie, bo, jak mówili, 
nie pasowałem, miałem zbyt wy¬ 
górowane ambicje. Ale cóż w tym 
złego? Czy mi zazdrościli wie¬ 
dzy? Być może, ale uważam to za 
naturalne. Ja też kiedyś komuś 
pozazdrościłem zawodu lekarza 
i tkwiąc w tej zazdrości postano¬ 
wiłem, że za kilka lat włożę biały 
kitel. I wciąż do tego dążę, i my¬ 
ślę, że mi się uda... 


A z tą olimpiadą to trochę 
głupio wyszło - śmieje się 
Jakub. - Jako jeden z lep¬ 
szych „biologów" w szkole zo¬ 
stałem wytypowany. Mogłem 
oczywiście zrezygnować. Powie¬ 
dzieć, że nic z tego, nie interesu¬ 
ją mnie żadne olimpiady. Ale 
chciałem spróbować. Przede 
wszystkim dlatego, że olimpiada 
stanowiła dla mnie dodatkowy 
bodziec do nauki, była spraw¬ 
dzianem wiadomości, potwier¬ 
dzeniem czy jestem już dobry 
z tego przedmiotu. O, widzę że 
pani uśmiecha się... Nie owijam 
w bawełnę, chciałem być najlep¬ 
szy... Mnie nie zależy, żeby być 
najlepszym w sporcie, w geogra¬ 
fii, matematyce, a właśnie w bio¬ 
logii, chemii. Oczywiście, że bę¬ 
dę miał z tego korzyści. Jestem 
w takim wieku, że aby coś osiąg¬ 
nąć, muszę mieć cel i krok po 
kroku zmierzać do niego - Jakub 
, przez moment zastanawia się. 

- Już raz mówiłem, że nie lu¬ 
bię niedomówień. Powtórzę to 
Faz jeszcze. Oprócz olimpiady 
biologicznej, będą próbował 
swoich sił i w chemicznej. Już taki 
jestem konsekwentny i uparty. 

W olimpiadzie biologicznej, 
w eliminacjach wojewódzkich Ja¬ 
kub zajął pierwsze miejsce. Na 
centralne pojechał jako kandydat 
do miana najlepszego biologa. 
Laureatem jednak nie został. Ale 
sądzę, że dzięki swojej pracowi¬ 
tości zdobędzie indeks studenta 
Akademii Medycznej... 

DANUTA NIEDŹWIECKA 



40 LAT 
LUDOWEGO 
WOJSKA 
POLSKIEGO 


ZADANIE 21 

W dniu 31 stycznia 1945 r. 1 Dywizja Piechoty Wojska 
Polskiego zaatakowała pozycje niemieckie wchodzące 
w skład silnych umocnień. W dniu 3 lutego 1945 r. została 
zdobyta miejscowość oznaczona na mapie czerwonym 
punktem. 

- Podaj nazwę pasa umocnień i wymień obecną nazwę 
tej miejscowości. 

- Jakie tragiczne wydarzenie miało miejsce w czasie 
trwania tych walk. 
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B yło ich trzech: Tolik, Sła¬ 
wek i Wadim. Najlepsi ma¬ 
tematycy w naszej szkole. 
Uczestnicy olimpiady. Nasza 
nadzieja. Zawsze po lekcjach 
zostawali z nauczycielem mate¬ 
matyki i rozwiązywali skompli¬ 
kowane zadania, przygotowy¬ 
wali się do olimpiady. (...) Ogól¬ 
nie grupa była bardzo dobra, 
można się więc było spodzie¬ 
wać, że zajmie w niej pierwsze 
miejsce. Nawet sam Michał Sie- 
mionowicz Maliński nie wątpił 
w to ani przez moment. Ich 
przygotowanie wykraczało po¬ 
za materiał szkolny. 

TOLIK bvł wzorowym 
uczniem ze wszystkich przed- 

Edward Babajew 


dy zanurzała swe długie palce 
w pudełku ze spinaczami, Sła¬ 
wek bał się, że skaleczy sobie 
rękę, ale ona zupełnie nie zwra¬ 
cała na niego uwagi... 

- Niesprawiedliwie - powtó¬ 
rzył znowu Sławek przyglądając 
się podpisowi Kiry Sołowiej na 
kolejnym zaświadczeniu o tym, 
że istotnie jest uczniem dziesią¬ 
tej klasv. 

WADIM był bardzo ładnym 
chłopcem- Wysoki, szczupły 
z delikatnymi rysami twarzy. Za¬ 
wsze wyglądał jak spod igły. Bvł 
łubiany przez wszystkich. 
Świetnie grał na fortepianie. 
Często akompaniował Kirze So¬ 
łowiej na zabawach szkolnych. 


- Spryciarz! - powiedział 
Sławek. Po czym na chwilę jakby 
zamyślił się i zapytał: 

- |ak się o tym dowiedziałeś? 

- Intuicja! - odpowiedział 
Wadim. - Współczuję wam, moi 
drodzy, bo cóż zrobilibyście 
beze mnie? 

Na olimpiadzie trzecim pyta¬ 
niem, jakie otrzymała nasza gru¬ 
pa były księżyce Hipokratesa.. 

- Pierwsze miejsce nasze - 
szepnął Wadim. - A co, nie 
mówiłem? 

I rzeczywiście, nasza grupa 
zdobyła pierwsze miejsce. Po¬ 
zostałe zadania zostały rozwią¬ 
zane bez jakichkolwiek trud¬ 
ności. (...) 


ICH TRZECH 


miotow. A szczególnie w mate¬ 
matyce miał smykałkę do logi¬ 
cznych i - jak sam mawiał - 
sprawiedliwych rozwiązań. His¬ 
toria zaś przychodziła mu zna¬ 
cznie trudniej. Kiedy Tolik 
sprawdzał zadanie i wyraźnie 
widział, że jest rozwiązane logi¬ 
cznie i prawidłowo, mawiał: 

- Sprawiedliwie... 

Michał Siemionowicz do¬ 
szedł do wniosku, że jest to do¬ 
skonałe słowo, które w pełni 
może mieć zastosowanie w ma¬ 
tematyce. 

Jeśli Nadia Rybakowa, sąsiad¬ 
ka z ławki, pytała Tolika, dlacze¬ 
go jej rozwiązanie nie zgadza 
się z odpowiedzią, ten zaglądał 
do jej zeszytu i mrużąc swe 
krótkowzroczne oczy odpo¬ 
wiadał: 

- Liczby lubią sprawiedli¬ 
wość... 

Po czym natychmiast znajdo¬ 
wał błąd w jej rozwiązaniu. (...) 

SŁAWEK zaś uczył się nerwo¬ 
wo i jakoś dziwnie. To nie wio¬ 
dło mu się na geografii, to pod¬ 
ciągnął się z historii. Tylko 
w matematyce jak parowóz cią¬ 
gnął wciąż w górę. Michał Sje- 
mionowicz musiał zawsze spe¬ 
cjalnie dla niego wyszukiwać 
nowy materiał, żeby Sławek nie 
nudził się przy powtórzeniu. 

- To się da jakoś wyciągnąć - 
powtarzał Sławek przystępując 
do rozwiązania nowego 
zadania. 

I wyciągał. 

Sławek był nieszczęśliwy, bo 
zakochał się w Kirze Sołowiej. 
Kira Sołowiej nie była ani uczen¬ 
nicą, ani też nauczycielką, lecz 
młodą sekretarką w kancelarii 
szkolnej. 

W ubiegłym roku nie powio¬ 
dło się jej na egzaminach wstęp¬ 
nych do szkoły teatralnej. (...) 

Kira Sołowiej była również 
sekretarką na olimpiadzie - 
spełniała tam mnóstwo poleceń 
technicznych. Zapieczętowy- 
wała koperty z zadaniami, robiła 
listę uczestników konkursu... 

Sławek co tydzień przycho¬ 
dził do kancelarii po zaświad¬ 
czenie, że istotnie jest uczniem 
dziesiątej klasy. A Kira Sołowiej 
nigdy nie pytała, po co mu tyle 
jednakowych zaświadczeń. Kie¬ 


lakies tam zdolności do ma¬ 
tematyki miał. 

- Sprytnie! - mawiał Michał 
Siemionowicz, przeglądając je¬ 
go klasówkę. - Odpowiedź pra¬ 
widłowa, a rozwiązanie niepra¬ 
widłowe, jak to możliwe? 

- Intuicja! - z nienaganną 
uprzejmością odpowiadał Wa¬ 
dim. (...) 

Tuż przed olimpiadą Wadim 
odwołał swoich kolegów na bok 
i powiedział: 

- Mam wam coś do powie¬ 
dzenia! 

Znaleźli pustą klasę. Wadim 
zamknął drzwi i podparł je nogą 
od krzesła. Po czym wyjął kartkę 
papieru złożoną na cztery. 

- Kto z was wie, co to takiego 
księżyce Hipokratesa?-zapytał. 

- Jakie tam znowu księżyce? 
- zdziwił się Sławek. - Przecież 
tego nie było! 

- Nie było - zgodził się Wa¬ 
dim. - Ale mogą zapytać! Po to 
jest olimpiada... No, Tolik, od¬ 
powiedz, co to takiego księżyce 
Hipokratesa? 

- Wydaje mi się, że to są kra¬ 
tery na Marsie - odpowiedział 
niepewnie zmieszany Tolik. 

Jeśli cokolwiek wiedział, to 
wiedział bardzo dobrze, a jeśli 
nie był pewien, to strasznie się 
peszył. 

- Też wymyśliłeś! Popatrz! - 
powiedział Wadim. - Jest to naj¬ 
prostsza figura geometryczna. 
Wstyd, żebyście nie wiedzieli, 
moi drodzy! 

Narysował na tablicy trójkąt 
prostokątny. Przy pomocy 
ścierki zatoczył kredą trzy łuki. 
półokręgi, opierające się na 
przeciwprostokątnej i przy- 
prostokątnych. Następnie za- 
kreskował powstałe księżyce. 

- To są właśnie księżyce Hi¬ 
pokratesa - powiedział. - Zako- 
notujcie to sobie! Kim jestem 
po tym wszystkim? 

- Jesteś geniuszem! - odpo¬ 
wiedział Tolik. 

- To zadanie otrzyma dzisiaj 
nasza grupa - ciągną Wadim. - 
Zrozumieliście? A teraz szyb¬ 
ciutko zetrzyjmy to wszystko, 
otwórzmy drzwi i nikomu ani 
słowa! Bo inaczej nie ma co 
nawet marzyć o pierwszym 
miejscu! 


Wadim był w świetnym 
humorze. 

- No, kim jestem po tym 
wszystkim? - pytał. 

Sławek odpowiedział: 

- Jesteś geniuszem! 

- Widzicie, co znaczy intui¬ 
cja! - śmiał się Wadim. 

Nagle Sławek zapytał: 

- Skąd się dowiedziałeś, że 
zapytają nas o księżyce Hipo¬ 
kratesa? 

- Tajemnica-udawał ważne¬ 
go Wadim, chociaż sam chciał 
im o tym powiedzieć. 

- No już dobrze-zgodził się 
wreszcie. - Ale nikomu ani sło¬ 
wa. Bo chodzi tu o pewną pięk¬ 
ną panią. I powiedział, że kartkę 
z zadaniem dostał od Kiry Soło¬ 
wiej, która jest zakochana w nim 
po uszy i uczyni dla niego wszy¬ 
stko. 

- No, a teraz kim jestem po 
tym? - zapytał i nagle z niepoko¬ 
jem przeniósł wzrok na Sławka. 
Wyglądał na bardzo zdenerwo¬ 
wanego. 

Wadim niepewnie powtó¬ 
rzył: 

- No, kim jestem po tym?... 

- Szują! - odpowiedział 
Sławek. 

W jednej minucie Wadim ze 
Sławkiem przewrócili nagle 
kwiaty na stole, potem przewró¬ 
cili stół i zbili szyby w bibliote¬ 
czce. Początkowo Tolik próbo¬ 
wał ich rozdzielić, ale sam nieo¬ 
czekiwanie otrzymał dwa silne 
uderzenia. Podnosząc się 
z podłogi i rozcierając stłuczone 
kolano, powiedział: 

- Sprawiedliwie! Nie maco... 

Na hałas i krzyki zleciała się 

cała szkoła. Cała uroczystość 
została popsuta, za urządzona 
w klasie bijatykę naszej grupie 
cofnięto pierwsze miejsce. (...) 

Zachowanie Tolika, Sławka 
i Wadima analizowano na ze¬ 
braniu klasowym, w gabinecie 
dyrektora i na radzie pedagogi¬ 
cznej. Przyczyny bijatyki jednak 
nie ustalono. Żaden bowiem 
z chłopców nie wymienił nazwi¬ 
ska Kiry Sołowiej. Kira zaś jesie- 
nią następnego roku dostała się 
do szkoły teatralnej i przestała 
pracować w naszej szkole... 

Tłum. BARBARA NOCEK 


| • „Morskie Latarnie" już w Kadzidle 
i Biskupcu Reszelskim; 

• Po nagrodę - przyjechała szkolna wycieczka... 

• Zwycięzcy - przywieźli nowe fanty-upominki 




W 36 numerze „Świata Mło¬ 
dych" pisaliśmy, że w trzecim, do¬ 
datkowym etapie konkursu pt. od 
„Sołdka" do „Daru Młodzieży" 
organizowanym przez redakcję 
„Świata Młodych", „Latającego 
Holendra" z gdańskiej TV oraz 
Centrum Wychowania Morskiego 
i Wodnego ZHP w Gdyni, w konku¬ 
rencji zespołowej po raz trzeci zwy¬ 
ciężyła Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Kadzidle, a indywidualnym zwy¬ 
cięzcą został Roland Lelbriedis z Bi¬ 
skupca Reszelskiego. Z wręcze¬ 
niem nagród, a były nimi „Morskie 
Latarnie" (tak umownie nazwaliś¬ 
my światła pozycyjne, zdjęte ze 
starych, przeznaczonych na kasa¬ 
cję statków), musieliśmy zaczekać 
na powrót „Daru Młodzieży" z rej¬ 
su, bowiem uroczystość wręczenia 
odbyć się musiała na pokładzie fre¬ 
gaty i połączona była z jej zwiedze¬ 
niem. 

I oto w dniu pierwszym czerwca, 
o godzinie 14 zbieramy się przed 
trapem żaglowca. Jest nas dokład¬ 
nie pół setki, bo kierownictwo 
szkoły w Kadzidle, żeby uczcić trzy¬ 
krotne zwycięstwo, zorganizowało 
szkolną wycieczkę do Gdyni. 

Piątka zwycięzców i ich opiekun¬ 
ka z ramienia rady pedagogicznej - 
pani Zofia Giers- ubrana jest w ba¬ 
rwne kurpiowskie stroje. Roland 
przyjechał z ojcem, który promie¬ 
nieje z dumy. 

Wchodzimy n. pokład. Najpierw 
zwiedzanie. Większość przybyłych 


kadzidlan nigdy nie była nad mo¬ 
rzem, spacer po pokładzie i możli¬ 
wość obejrzenia z bliska wnętrza 
statku - stanowi nie lada atrakcję. 
Po dobrej godzinie, wszyscy spoty¬ 
kają się na rufie. Są tu - długoletni 
komendant „Daru Pomorza" kpt 
ŻW Kazimierz Jurkiewicz - prze¬ 
wodniczący Społecznego Komite¬ 
tu Budowy „Daru Młodzieży" i ko¬ 
mendant „Daru Młodzieży" - kpt 
ŻW Leszek Wiktorowicz. 

Pod adresem młodzieży padają 
ciepłe słowa, a po chwili przedsta¬ 
wiciele Szkoły w Kadzidle otrzymu¬ 
ją latarnię. A że Kadzidło leży na 
Kurpiach Zielonych, to i latarnia 
jest zielona. Roland dostał latarnię 
czerwoną. 

Ale jeszcze nie konie imprezy. 
Zwycięzcy, na re„e kapitanów 
przekazują wykona <e joza konkur¬ 
sem fanty-upomink Kadzidło 
przywiozło kilkase ycinanek, 
serwetki, obrazy wykonane techni¬ 
ką naklejania słomek na czarny pa¬ 
pier oraz kolorowy kierec z bibuły 
i słomek - do zawieszenia u sufitu. 
Roland wykonał 30 wspaniałych 
rysunków w tuszu, głównie ża¬ 
glowców. 

Trzy dni trwał pobyt zwycięzców 
trzeciego etapu konkursu od „Soł¬ 
dka" do „Daru Młodzieży" na Wy¬ 
brzeżu. Jeden z takich właśnie dni 
- przedstawiamy w reportażu pt.: 
„Od dziś nazywasz się Rekin..." 

WIESŁAWA MROCZEK 

Fot. Jacek Łopuszyński 


SPÓŁDZIELNIE UCZNIOWSKIE NIE DAJĄ SIĘ KRYZYSOWI 


C zy wiecie, że w naszym kraju istnieje 10 805 spół¬ 
dzielni uczniowskich, które zrzeszają 1,5 miliona 
członków, czyli 40% ogółu uczniów? W ubiegłym 
roku spółdzielnie te przyniosły 110 min zysku! Został on 
przeznaczony przede wszystkim na dofinansowanie 
szkolnych wycieczek, pomoce naukowe, sprzęt sporto¬ 
wy, pomoc dla ludzi biednych i starych itp. Tyle cyfry, 
które z reguły niewiele mówią. Więcej dowiedziałam się 
od najlepszych w kraju spółdzielców szkolnych, którzy 
pod koniec maja zjechali do Konstancina na Finał konkur¬ 
su „Przyjacielska pomoc" zorganizowanego przez CZSS 
„Społem". Co prawda, dla spółdzielni uczniowskich 
czasy teraz nie najlepsze. Wiadomo, kryzys. 

Mnóstwo kłopotów jest z zaopatrzeniem. W szkole 
największym pobytem cieszą się zawsze słodycze, na¬ 
poje, artykuły piśmienne, a tego właśnie brakuje. 


Toteż, jeśli spółdzielnia mało obrotna, to po 
prostu nie ma czym handlować. Wystarczy 
jednak trochę wysilić szare komórki i problem 
z głowy, a spółdzielnia też wychodzi na swoje. 

„Plastusie" ze szkoły podstawowej w Tar¬ 
nowie robią np. gofry i koktajle, które na 
każdej przerwie cieszą się dużym wzięciem. 
Spółdzielnia „Kleks" ze szkoły podstawowaej 
w Radomiu sprzedaje w sklepiku serwetki, 
podstawki pod szklanki, maskotki - wszystko 
własnej produkcji. Są jednak takie artykuły, 
których nie sposób wykonać własnoręcznie, 
a w sklepiku szkolnym nie może ich zabrak¬ 
nąć: zeszyty, pióra, długopisy, ołówki. Co 
zrobić, kiedy nie można ich zdobyć, a nawet 
jeśli można, to pani kierowniczka sklepu pa¬ 
pierniczego nie zgadza się na sprzedaż hurto¬ 


wą i udzielenie marży? Otóż wtedy spółdziel¬ 
cy oczekują momentu „rzucenia” zeszytów 
do sklepu i angażują wszystkich kolegów do 
zakupów w wyżej wymienionym sklepie. 
W wyniku tak skomplikowanych zabiegów 
zeszyty trafiają w końcu na półki uczniowskie¬ 
go sklepiku. Niestety, jak się zorientowałam, 
do takich praktyk musi się uciekać jeszcze 
bardzo wielu szkolnych spółdzielców. „Doro¬ 
sła" spółdzielczość i handel często lekceważy 
swoich młodszych kolegów i piętrzy przed 
nimi nieuzasadnione trudności. Czyżby oba¬ 
wiała się konkurencji? 

S półdzielnia uczniowska to nie tylko skle¬ 
pik, sprzedawanie i zarabianie pieniędzy. 
To również szeroka działalność na rzecz 


szkoły, kolegów i środowiska. Spółdzielcy 
z bursy szkolnej Technikum Budowlano-Dro- 
gowego w Białymstoku założyli Koło Spraw¬ 
nych Rąk, którego dziełem są wszystkie zasło¬ 
ny w szkole i internacie. Wspomniane już 
„Plastusie" mają w spółdzielni pogotowie kra¬ 
wieckie, które na każdej przerwie ratuje ode¬ 
rwane guziki i rozprute spodnie. Inne spół¬ 
dzielnie organizują także szkolne akademie, 
dyskoteki, spotkania z ciekawymi ludźmi, kół¬ 
ka zainteresowań, koleżeńską pomoc w nauce 
i kto wie, co jeszcze. Ale do najpiękniejszych 
tradycji należy opieka nad ludźmi chorymi 
i starymi. Ta działalność była właśnie tematem 
tegorocznego konkursu CZSS „Społem" pod 
hasłem „Przyjacielska pomoc". Spośród kilku 
setek uczestników wyłonionych zostało 10 


najlepszych - SU „Żak" z internatu Techni¬ 
kum Budowlano-Drogowego w Białymstoku, 
- SU „Wisełka" ze Szkoły Podstawowej nr 3 
w Tczewie, - SU „Miś" ze Szkoły Podst. nr 2 
w Wlodzisławiu Śl., - SU „Przyjaźń" ze Szkoły 
Podst. nr 3 w Stargardzie Szczecińskim, - SU 
„Cegiełka" z Zespołu Szkół Budowlanych 
w Cieszynie, - SU „Pszczółka Maja" ze Zbior¬ 
czej Szkoły Gminnej we Wronkach, - SU 
„Plastuś" ze Szkoły Podst. nr 36 w Radomiu, - 
SU „Jaskółka" ze Szkoły Podst. nr159wŁodzi. 

Najlepsze spółdzielnie uczniowskie w kraju 
otrzymały ufundowane przez CZSS „Społem" 
nagrody w wysokości 10 000 zł. Większość ma 
zamiar przeznaczyć pieniądze na wycieczki po 
Polsce. A zatem - szerokiej drogi i wielu wra¬ 
żeń! (jz) 





















T ego nie przewidział nikt, ani ten, który zaofiarował 
się, że poniesie na plażę drewniane „widły", ani ci 
zgrywający się, że dźwigają straszliwy ciężar, ukryty 
w dużym kartonowym pudle. Finału nie mogli również 
odgadnąć wychowawcy. Dopiero na miejscu okazało się, 
że pudło ukrywa w swym wnętrzu niezwykłe rekwizyty. 

Właściciel pudła i „wideł" już na plaży przedstawia się 
obecnym jako pracownik klubu „Neptun" podlegające¬ 
go Zarządowi Wojewódzkiemu Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w Gdańsku. Pan Ryszard Kozłowski, bo on to jest 
we własnej osobie, pyta przy tym z niewinnym uśmie¬ 
chem kto z kadzidlan po raz pierwszy jest nad morzem. 
Oczywiście natychmiast podnosi się las rąk. 

- No to urządzamy chrzest! - Zaraz też oddziela 
neofitów, czyli nowicjuszy od „bywalców" i tych drugich 
robi najważniejszymi z najważniejszych. 

Oto jarek Białczak zostaje mianowany samym Neptu¬ 
nem, a na dowód sprawowania władzy tu, nad brzegiem 


Zatoki Gdańskiej - otrzymuje owe „widły", które okazują 
się być trójzębem, a więc rekwizytem równym królew¬ 
skiemu berłu. Jego małżonką Prozerpiną zostaje Marta 
Szymańska. I właśnie teraz owe tekturowe pudło okazuje 
się prawdziwą skarbnicą. Znajduje się w nim wachlarz dla 
pani Neptunowej, peleryna z sieci dla króla mórz, pokaź¬ 
nych rozmiarów ogon dla diabła - Mariusza Marcinkow¬ 
skiego, stetoskop czyli słuchawka lekarska dla Ewy Dawi- 
dczyk. Adam Zera jako Tryton otrzymuje hełm z tektury, 
a Hania Madrak - pełniąca rolę fryzjerki - pęk sznurów 
wysupłanych z jakiejś starej cumy. Na samym końcu pan 
Ryszard wyciąga prawdziwą sieć rybacką. W tę sieć trzeba 
złapać przyszłych poddanych Neptuna, którzy mają pra¬ 
wo uciekać, ale po ograniczonym terenie. 

I... zaczyna się zabawa. Naszemu fotoreporterowi nie 
wystarczają te wszystkie stroje, więc wyciąga tubkę pasty 
do zębów, aby „lekarz" mógł tą „maścią nad maściami" 
oblicza neofitów „uzdrawiać". A pan Kozłowski na kola¬ 


no Prozerpiny nakłada grubą warstwę musztardy. 

Ja mianuję się doradcą przy królewskim dworze, mam 
długopis i papier, wymyślam więc i spisuję morskie 
imiona. Oto neofici już połapani siedzą grzecznie pod 
siecią. Diabeł wyciąga pierwszego z brzegu, a jest nim 
Andrzej Zera. Już się do biedaka zabiera lekarz, ostukując 
go po pleecach potężnym plastikowym stetoskopem-lej- 
kiem. Po chwili policzki Andrzeja pokrywa warstwa pasty. 
Już mu nad czołem wiążą sznurkiem grzywkę w zgrabny 
kucyk. Jeszcze próba sprawności, i po chwili - na kolana 
przed Neptunem! Król mórz i oceanów uderza delik¬ 
wenta trójzębem mówiąc - od dziś nie nazywasz się 
Andrzej - tylko Rekin. Teraz Rekin musi ucałować kolano 
Prozerpiny. Właśnie to obłożone musztardą. Nowo 
ochrzczony służy teraz pomocą w wyciąganiu spod sieci 
kolejnych delikwentów. Już Agnieszka Sobich nie jest 
Agnieszką tylko Szprotką, Tomek Murawski - Węgo¬ 
rzem, Iwonka Jechanowska groźną Barrakudą. Pojawiają 


się kolejno - Płaszczka, Murena, Siedź... 

Wreszcie pusto pod siecią. Przychodzi kolej na... doro¬ 
słych. Przecież nie są gorsi, wręcz odwrotnie. Dlaczego 
mają się czuć pokrzywdzeni? Przed obliczem Nęp'tuna 
klęka zastępca dyrektora szkoły - pani Zofia Giers, która 
otrzymuje piękne imię - Miś Polarny. Pani Barbara Dawi- 
dczyk - zostaje nazwana Białą Foką, tata indywidualnego 
zwycięzcy - Pingwinem, Iza Giers - Kerguleną a jej brat 
Konrad - Morskim Lampartem. Nie uszło na sucho i kie¬ 
rowcy autokaru - panu Mrozowi, któremu dan# imię 
Błękitek. y 

Po obiedzie Zarząd Wojewódzki TPD w GdŚnsku, 
zafundował wszystkim wycieczkę statkiem na Wester¬ 
platte, a wieczorem byliśmy podejmowani herbatką i cia¬ 
stkami w Klubie „Neptun" przy ulicy Św. Ducha. Tu 
spożyliśmy wspólną kolację przyrządzoną przez pana 
Lelbriedisa z suchego prowiantu. I myśmy tam byli, 
herbatkę pili i gdańskie TPD chwalili. 



Chcesz stać-obracaj się! 


CZARNY ROCK 
DLA MŁODYCH USZU 



Pewnego razu Kolumb usły¬ 
szał, jak zawistnicy mówią, iż 
odkrycie Ameryki nie było 
czymś zbyt trudnym. Rozdraż¬ 
niony żeglarz wziął ze stołu jaj¬ 
ko i zapytał: 

- Może ktoś z was postawi je 
pionowo? 

Wielu próbowało sprostać 
wyzwaniu, lecz bez skutku. 


Wtedy Kolumb ujął jajko, zakrę¬ 
cił je szybko i w ten sposób 
ustawił pionowo. 

- Oto, jak „lekko" było od¬ 
kryć Amerykę! - pouczył. 

A morał tej powiastki jest ta¬ 
ki: Chcesz utrzymać się na do¬ 
brym miejscu, nłe stój, lecz się 
obracaj! 

Krzysztof Kolumb, Christo- 
foro Colombo, Cristobal Co- 
lón, (25.08./31.10./1451 - 

20.05.1506), żeglarz i podróż¬ 
nik. Początkowo był tkaczem, 
potem agentem handlowym, 


dopiero po osiedleniu się w Po¬ 
rtugalii w 1478 r. zajął się żegla¬ 
rstwem. Od 1484 r. przedsta¬ 
wiał plany dotarcia do wybrze¬ 
ży Azji drogą morską na za¬ 
chód, ale dopiero 17.04.1492 r. 
zawarł z nim umowę król hisz¬ 
pański. Na statkach Santa Ma¬ 
ria, Nina i Pinta z 90 ludźmi 
dotarł Kolumb 12.10.1492 r. do 
wysp Bahama, 28.10. na Kubę, 
6.12. na Haiti (Santo Domingo). 

Kolumb odbył jeszcze trzy 
wyprawy: 1493-1496 (17 stat¬ 
ków) odkrył Małe i Wielkie An¬ 


tyle, oraz zbadał południowe 
wybrzeże Kuby. 1498-1500 
(6 statków) dotarł do lądu stałe¬ 
go w delcie Orinoko. Areszto¬ 
wany na Haiti za nieudolne rzą¬ 
dy, wrócił do Hiszpanii w kajda¬ 
nach. 1502-1504, po przywró¬ 
ceniu wszelkich godności, do¬ 
tarł na 4 statkach do Jukatanu 
i obecnej Panamy. W dwa lata 
później zmarł w nędzy, zapom¬ 
niany i opuszczony. 

Datę odkrycia Ameryki uwa¬ 
ża się za początek ery nowo¬ 
żytnej. ( k g) 


Samookaleczenie 


hałasem 


USA (PAI). U wielu młodych 
ludzi, słuchających namiętnie 
głośnej muzyki rockowej, 
stwierdzono stałe pogarszanie 
się słuchu, niektórym z nich 
grozi kompletna głuchota - ta¬ 
kie są wyniki badań lekarskich 
przeprowadzonych ostatnio 
wśród uczniów starszych klas 
i studentów, miłośników dysko¬ 
tek w Szwecji, USA i Japonii. 
Ponadto w tejże Japonii modne 
jest obecnie wśród młodych 
melomanów słuchanie muzyki 
za pomocą stereosłuchawek 
o nasileniu dźwięku do 88decy¬ 


beli, co odpowiada mniej więcej 
hałasowi ulicznemu w godzi¬ 
nach szczytu. 

W USA, według danych urzę¬ 
du do spraw ochrony środowi¬ 
ska z roku 1978, ponad 10 min 
obywateli poddawanych jest 
działaniu hałasu, znacznie prze¬ 
wyższającego dopuszczalną 
granicę. Dziś ocenia się, iż licz¬ 
ba ta wzrosła do przeszło 15 
milionów. 

Jak wiadomo, hałas szkodzi 
nie tylko słuchowi. Szereg ba¬ 
dań wykazało, że może on przy¬ 
czynić się do podwyższenia ciś¬ 


nienia, spowodować zaburze¬ 
nia w układzie krążenia, wywo¬ 
ływać choroby wrzodowe, a na¬ 
wet zmniejszyć odporność 
organizmu na infekcje. Co wię¬ 
cej - dotyczy to przede wszyst¬ 
kim młodzieży - nadmierny ha¬ 
łas utrudnia uczącym się przy¬ 
swajanie materiału, powoduje 
u niej stan permanentnego roz¬ 
drażnienia, zmęczenia, obniża 
wydajność pracy, zwiększa pro- 
centowość nieszczęśliwych wy¬ 
padków, wreszcie wywołuje 
agresywność wobec otoczenia. 

(jo) 






















































GOJKO 

MITIĆ 

- jugo¬ 
słowiański 
Indianin 


I stnieje w korespondencji do pism i rubryk 
filmowych kategoria życzeń czytelników, 
które by można nazwać odwiecznymi. Od¬ 
kąd istniał „Gwiazdozbiór" na moim redak¬ 
cyjnym biurku znajdowało się co miesiąc 
kilka listów proszących o wydrukowanie ja¬ 
kichś wieści na temat dwóch najpopularniej¬ 
szych odtwórców ról indiańskich - francu¬ 
skiego aktora pochodzenia bretońskiego - 
Pierr'a Brice’a i Jugosłowianina - Gojko Miti- 
ća. Pierwszy grywał przede wszystkim w pro¬ 
dukowanych w RFN filmach o Winnetou, 
a drugi w indiańskich filmach NRD-owskiej 
DEFY. Obaj pojawili się na naszych ekranach 
około 20 lat temu i śmiało można rzec, że 
podziwiały ich całe pokolenia widzów. Pa¬ 
miętam, że i mnie w wieku lat... nastu zdarzy¬ 
ło się zgrzeszyć kilkoma listami do filmowych 
redakcji z prośbą o ich podobizny. Redakcje 
chyba nie odpisały. Nic dziwnego, prośby 
tego rodzaju musiały powtarzać się do znu¬ 
dzenia. 


Ponieważ swego czasu w wakacyjnym cy¬ 
klu z mustangiem znaleźliśmy miejsce dla 
Pierre'a Brice'a, na życzenie zawiedzionych 


zwolenników Gojko Mitića postanawiamy 
poświęcić mu dziś rubrykę. 

„Białe wilki", „Ulzana - wódz Apaczów", 
„Chingachgook, Wielki Wąż", „Bracia krwi", 
„Tecumseh", „Apacze" - oto niektóre z fil¬ 
mów, dzięki którym pamiętamy i lubimy Goj¬ 
ko Mitića. Te role zmieniły życie jugosłowiań¬ 
skiego studenta Akademii Wychowania Fizy¬ 
cznego. Zamieszkał na stałe w NRD i jest tam 
bardziej znany, aniżeli w swojej ojczyźnie. 
A doszło do tego, jak to w filmie bywa, 
oczywiście przez przypadek. Kieszenie Gojko 
- belgradzkiego studenta, tak jakto się zdarza 
studentowi w każdym kraju, na ogół były 
puste. Podratować budżet przyszłych spor¬ 
towców mogło podjęcie się dublowania akto¬ 
rów filmowych w niebezpiecznych scenach. 
Tym filmem, w którym Gojko i jego kompania 
znaleźli zatrudnienie był obraz opowiadający 
o dawnych, rycerskich czasach. Działo się to 
w roku 1960: Nie była to miła przygoda, jak 
sobie początkowo wyobrażali młodzi i nieco 
naiwni adepci filmowego rzemiosła. Chleb 
zdobywany z mieczem ciążącym w dłoni, 
w niewygodnym rynsztunku, dusznej przyłbi¬ 
cy zasłaniającej oczy i na nieposłusznym, 


obcym koniu - nie był lekki. Po zakończeniu 
zdjęć Gojko powziął więc decyzję: pracować 
- owszem, ale nigdy w filmie. 

Ale potem znów pojawili się filmowcy z no¬ 
wymi propozycjami i znów Gojko Mitić do¬ 
siadł konia, na którym... siedzi do tej pory. 

Pierwszą główną rolę młody aktor zagrał 
w filmie „Synowie Wielkiej Niedźwiedzicy". 
Niemcy kręcili go, tak jak i wiele następnych, 
w plenerach pięknej Jugosławii. Reżyser zau¬ 
ważył Mitića na wielkim zdjęciu w studio 
i poprosił o spotkanie z nim. Kiedy okazało 
się, że młody człowiek biegle włada językiem 
niemieckim, sprawa roli została przesądzona. 
Tak od 1964 roku Jugosłowianin stał się eta¬ 
towym.Indianinem NRD. 

Mitić nie lubi, kiedy jego filmy określa się 
mianem westernów. We wszelkich wywia¬ 
dach podkreśla, że są one próbą stworzenia 
wieloodcinkowej filmowej historii Indian, 
a nie rozsławianiem awanturników, zabija¬ 
ków, szeryfów ścigających przestępców, czy 
osadników, którzy przecież rugowali innych 
ludzi z ich własnej ziemi. 

- Pokazujemy przede wszystkim szlachet¬ 
ność, dzielność, prawość i niezwyciężoną 
wolę narodu pragnącego wolności nawet za 
cenę krwi - mówi. - Nasze filmy ogląda 
przede wszystkim młodzież chcemy więc, by 
pobudzały one najszlachetniejsze struny du¬ 
szy widzów, uczyły poczucia sprawiedliwości 
i poszerzały horyzonty myślowe. 

Ostatnio Gojko Mitić zakończył zdjęcia do 
filmu pt. „Skaut" kręconego w Mongolii. Je¬ 
go fabuła jest prosta. Biali osadnicy zagarnia¬ 
ją tabun zwierząt, należący do plemienia 
uciekającego z rezerwatu. Wódz Białe Pióro - 
człowiek czynu, zamierza odzyskać utracone 
konie. Indianie nie mogą używać strzelb. La¬ 
da wystrzał może sprowokować wroga i stać 
się przyczyną zguby plemienia. Białe Pióro 
daje więc wynająć się Amerykanom jako 
przewodnik i akcja toczy się dalej według 
wszelkich reguł przygodowego filmu. 

Gojko Mitić, rzecz jasna, nigdy nie korzysta 
z pomocy dublerów, ale przyznaje, że czasem 
kosztuje go to sporo nerwów. W filmie „Ulza¬ 
na - wódz Apaczów" jeden z epizodów kręco¬ 
no w Związku Radzieckim, w Samarkandzie 
na jeziorze. Miał swoich partnerów, a właści¬ 
wie przeciwników, zrzucać w walce z 20 me¬ 
trowego urwiska w wodę, ale nie tak, by 
zsuwali się po zboczu, ale musiał odrzucać 
ich na odległość gwarantującą, że wpadną 
w wystarczająco głęboką wodę. Dopiero po 
nakręceniu ujęcia zdał sobie sprawę, jak wiel¬ 
ka odpowiedzialność na nim spoczywała. Od 
jego sprawności zależało życie kolegów. 

Film „Ulzana..." kończy swoją wędrówkę 
po polskich ekranach. Sądząc z listów, to on 
właśnie jest przyczyną popularności aktora 
wśród obecnych młodych widzów, ale Wasze 
młodsze rodzeństwo zetknie się już z Gojko 
Mitićem w „Skaucie". Czy ta rola zapewni mu 
nowe rzesze miłośników? Pewno tak... 

EWA BIELSKA 

Fot. archiwum 



IJBMMBPy świata mtodychj 


Dzisiejszy odcinek jesl konsekwencją 
dwóch poprzednich (samo białe, białe i czar¬ 
ne) i niejako oczywistością absolutną - wszak 
z kolorem białym można zestawiać każdy inny 
i wiele innych naraz także. I każdy to dobrze 
wie. I nic w tym szczególnego nie ma. Jest 
jednak jedno takie zestawienie (potrójne - 
biały plus dwa inne kolory), które jest dość 
charakterystyczne i w ramach którego mieści 
się nawet pewien odrębny styl. Mam na myśli 
biel w towarzystwie czerwieni i granatu," 
a właściwie na odwrót - w towarzystwie grana¬ 
tu i czerwieni, bo granatu bywa na ogól więcej. 
Te trzy kolory w wykonaniu (jeśli chodzi o krój 
ciuchów) bardzo sportowym (czyli spodnie, 
szorty, proste spódniczki, spódniczki plisowa¬ 
ne, trykotowe bluzeczki itd.) - tworzą tzw. styl 
marynarski. 

Jest on (ten styl marynarski, czy pseudoma- 
rynarski jeśli już ktoś bardzo ściśle chce się 
wyrażać) nurtem w modzie wakacyjnej niemal 
wiecznym. Od lat (z powodzeniem, a jakże) 
funkcjonuje i nic nie wskazuje na jego kres. 


czepiona do bluzeczki. Takie zresztą różne 
„marynarskie atrybuty |ak kotwica, zagłów¬ 
ka (np. wyhaftowana), kołnierz marynarski 
przy bluzce czy sweterku, pseudomarynarska 
czapka na głowie itp. są mile w tym stylu 
widziane (aczkolwiek wcale niekonieczne), 
bo podkreślają jego marynarskość. Ale ta kla¬ 
syka, to wcale nie jest coś absolutnie obowią¬ 
zującego. Bo może być całkiem inaczej - cho¬ 
ciażby granatowy sweterek, czerwona spódni¬ 
czka (spodnie), granatowe tenisówki, białe 
skarpetki. Albo koszulowa bluzka w biało- 
czerwone paseczki do białych lub granato¬ 
wych spodni, albo biała sukienka z czerwo¬ 
nym paskiem i granatowe tenisówki z białymi 
lub czerwonymi skarpetkami, albo... Wszyst¬ 
kich możliwości i kombinacji nikt nie wyliczy. 
W każdym razie paseczki są biało-jakieś i wy¬ 
stępują w bluzkach i wdziankach, reszta - to 
płaszczyzny gładkie. Może być też zestaw 
składający się z samych gładkich rzeczy. Jak 
kto chce. 

RIUSZKA 




Od lat zresztą na ten temat w okresie wakacyj¬ 
nym pisywałam, więc jeśli ktoś chce wiedzy 
w tej dziedzinie szerszej nieco zaczerpnąć (i 
zdjęć sobie pooglądać), to zapraszam do zszy- 
wek „Świata Młodych" z lat ubiegłych. W roku 
1982 było to w numerze 48 z dnia 15 czerwca, 
wroku 1981 -wnumerze 71 z dnia 16 czerwca, 
w roku 1980-w numerze 65 z dnia 3 czerwca. 

Jeśli ktoś jednak takiej możliwości (zerknię¬ 
cia do starych „Światów Młodych") nie ma, też 
nic straconego. Rzecz jest bardzo prosta. Cho¬ 
dzi bowiem o różne sportowe w kroju ciuchy 
utrzymane w tej właśnie tonacji kolorystycz¬ 
nej (dozwolone są także kolory pochodne od 
grantu i czerwieni a więc błękitny i różowy 
w różnych odcieniach). Klasyka stylu marynar¬ 
skiego, to koszulka z bawełnianego trykotu 
w poprzeczne biało-granatowe paseczki do 
białej lub granatowej spódniczki (lub szortów, 
lub spodni), białe lub granatowe tenisówki 
a do nich np. czerwone skarpetki. I jeszcze np. 
malutka kotwica z czerwonego plastiku przy- 












ODKRYCIE HORMONU "| 
ANTYRAKOWEGO 


USA (PAI). Istnieje naturalny 
hormon, który przeciwdziała 
rozwojowi komórek rakowych, 
nie zakłócając przy tym funk¬ 
cjonowania komórek zdrowych 

- oświadczył dr George Todaro 
z amerykańskiego instytutu ra¬ 
kowego na seminarium onko¬ 
logów w San Diego, w Kalifor¬ 
nii. Odkryty niedawno hormon 
nosi nazwę „onkostatyna". Ba¬ 
dania laboratoryjne wykazały, 
że onkostatyna powstrzymuje 
rozwój wielu form raka, ale naj¬ 
skuteczniej działa w przypadku 
raka płuc, który-jak do tej pory 

- jest jednym z najtrudniej¬ 
szych do leczenia. Dr Todaro 
zaznaczył jednak wyraźnie, że 


odkrycie onkostatyny ma 
i mieć będzie przez najbliższe 
lata znaczenie bardziej nauko¬ 
we niż praktyczne. Nowy hor¬ 
mon, odkryty w wielu guzach 
rakowych u człowieka, wystę¬ 
puje w tak niewielkich iloś¬ 
ciach, że obecnie daje się go 
wyizolować w znikomych iloś¬ 
ciach. W związku z tym nie ma 
na razie mowy o szerszych ba¬ 
daniach, które wymagają m.in. 
eksperymentowania na zwie¬ 
rzętach. Onkostatyna stwarza 
nowe nadzieje w leczeniu no¬ 
wotworów, nie daje jednak 
gwarancji, że taka terapia bę¬ 
dzie skuteczna. 

(jo) 


Przyroda się broni 

TRZĘSIENIA ZIEMI 
NAD ASSUANEM 

KAIR (PAI). W górnym biegu Nilu, na obszarze znanym jako region 
spokojny pod względem sejsmicznym, z chwilą wybudowania zapo¬ 
ry wodnej w Assuanie zaczęły pojawiać się trzęsienia ziemi, których 
częstotliwość i moc wzrasta. Trzęsienia ziemi, jakie wystąpiły w lis¬ 
topadzie 1981 oraz lipcu 1982 były, na szczęście, dla zapory niegroź¬ 
ne. Nasuwa się jednakże pytanie, czy owe drgania nie są zapowie¬ 
dzią silniejszego, być może groźniejszego w skutkach, ruchu skoru¬ 
py ziemskiej? 

Do zbadania tego wielce niepokojącego zjawiska i jego przyczyn 
został powołany zespół naukowców z Instytutu Astronomii i Geofi¬ 
zyki im. Helwana w Kairze. W połowie ubiegłego roku wybudowano 
gęstą sieć stacji obserwacyjnych, których zadaniem jest stałe dosta¬ 
rczanie do znajdującej się w Assuanie centrali danych, które podda¬ 
wane są wnikliwej analizie. 

Przeprowadzone przez zespół obserwacje pozwalają stwierdzić, 
że przyczyną trzęsień ziemi jest obniżenie poziomu wody w jeziorze, 
toteż regulacja ilości wody wzbiorniku odbywa się obecnie każdora¬ 
zowo po uprzednim przekonsultowaniu tego z sejsmologami, (jo) 


MIKROBY ZAMIAST CYTRYNY 


ŁOTWA (PAP)'. Do lat trzy¬ 
dziestych kwas cytrynowy 
otrzymywano w najprostszy 
sposób - wyciskając owoce. Za¬ 
potrzebowanie na ten kwas jest 
ogromne, używa się go do wy¬ 
robu słodyczy, napojów bezal¬ 
koholowych, koncentratów 
spożywczych. Później zaczęto 
go również stosować do celów 
technicznych. Ile byłoby po¬ 
trzeba owoców, aby pokryć ta¬ 
kie zapotrzebowanie! Uczeni 
zaproponowali inne rozwiąza¬ 
nie problemu, opracowując mi¬ 
krobiologiczny sposób otrzy¬ 
mywania kwasu. 

Pracownicy Akademii Nauk 
Łotwy udoskonalili go opraco¬ 
wując technologię uzyskiwania 
tego cennego produktu nie, jak 
dawniej, z cukru, lecz z tańszej 
od niego melasy. 

Do produkcji kwasu używano 
kiedyś naturalnych szczepów 
bakterii - pleśni. Jednakże ich 
wyszukiwanie jest bardzo 


żmudne. Specjalne ekspedycje 
naukowe całe lata pracowały 
w południowych rejonach 
Związku Radzieckiego rozwią¬ 
zując to zadanie. I oto w Labora¬ 
torium Selekcyjnym Ekspery¬ 
mentalnego Zakładu Prepara¬ 
tów Biochemicznych udało się 
uzyskać nowych producentów. 
Ich aktywność jest o 15-20 proc. 
większa niż naturalnych szcze¬ 
pów bakterii. 

Ostatni z nich został nazwany 
„R-3", tzn. „Ryga-3". Daje on 
bardzo duży procent kwasu cy¬ 
trynowego z melasy, przy czym 
kwas ten jest wyjątkowo czysty. 
Jest to niezwykle ważne, chodzi 
bowiem o to, że w produkcie 
finalnym znajduje się zwykle 
określony procent szkodliwego 
kwasu szczawiowego. Aby go 
oddzielić trzeba było organizo¬ 
wać w fabrykach specjalne sta¬ 
nowiska pracy. Przy zastosowa¬ 
niu „R-3" nie są one potrzebne. 

(jo) 



Tomasz Barcikowski wytyka błędy 
w artykule „Latające talerze - zjawi¬ 
sko atmosferyczne" („ŚM" nr 52 z 3 
V 83). Przypominam, że artykuł poda¬ 
liśmy za PAP, w którym wypowiadają 
się dwaj profesorowie radzieccy, 
a więc nie jacyś tam amatorzy. Wy¬ 
wód ich jest prosty, oparty o prawa 
fizyki i w pełni zasługuje na wiarygod¬ 
ność, tym bardziej, że teorię tworze¬ 
nia się zagęszczeń powietrza (właśnie 
w kształcie dysków) potwierdzono 
w eksperymentach modelowych 
w laboratorium. Tego zdaje się To¬ 


masz nie neguje, natomiast twierdzi, 
że nie może się to wyjaśnienie odno¬ 
sić do zjawisk UFO w kosmosie, bo 
tam nie ma powietrza. Ostatnia część 
zdania jest prawdziwa, kosmos po¬ 
wyżej 180 km można uznać za prze¬ 
strzeń prawie pustą, natomiast gdy 
przytacza opowieść o obiekcie UFO, 
który o mało nie spowodował katas¬ 
trofy amerykańskiego satelity, budzą 
się wątpliwości. Jest to przykład nie¬ 
konkretny, nie podano ani daty, ani 
nazwy satelity, ani też nazwiska ob¬ 
serwatora lub obserwatorów, którzy 


to obserwowali. W ten sposób można 
tworzyć dowolną liczbę zjawisk UFO. 
Przypominam, że zarówno NASA jak 
również radzieckie kierownictwo lo¬ 
tów kosmicznych nie poświadczyły 
nigdy istnienia UFO w kosmosie. 
Przeciwnie, dementowano wielokrot¬ 
nie sensacyjne doniesienia prasowe 
jakoby załogi spotykały się z nieziden¬ 
tyfikowanymi obiektami. Naprawdę 
wszystkie „spotkania" były zidentyfi¬ 
kowane. 

PREZES 


Nie zgadzam się 


Z zainteresowaniem przeczytałem artykuł pt. 
.Latające talerze - zjawisko atmosferyczne", ale 
muszę zwrócić uwagę na kilka nieścisłości autora. 
Wnioskuję, że jest on zbyt mało obeznany z tema¬ 
tem, jeżeli pisze: „Zagadkę latających talerzy roz¬ 
szyfrowali niedawno radzieccy uczeni..." Tego 
typu twierdzenie uważam za śmieszne, gdyż z ma¬ 
teriałów mi dostępnych wsposób oczywisty wyni¬ 
ka, że część obserwacji dotyczy obiektów unoszą¬ 
cych się w powietrzu i mających twardą powłokę. 
Przykład: zderzenia samolotów i UFO, których 
skutkiem były wgłębienia w metalowym poszyciu 
samolotów (!). Chyba „powietrze"-jak to określił 
autor - nie zrobiłoby podobnego efektu? Dalej 
autor pisze, że prądy powietrza mogą nadawać 
tym obłokom duże przyśpieszenia... Zgoda! Ale 
w próżni - jaką bez mała jest kosmos - nie ma 
prądów powietrznych i nie mogą one wpływać na 
lot tych obiektów, a jednak... Podczas obserwacji 
jednego z amerykańskich satelitów zaobserwo¬ 
wano obiekt UFO lecący cztery razy szybciej niż 
tamten, w tej samej płaszczyźnie a kierunek jego 
lotu sugerował niewątpliwą katastrofę. W pew¬ 
nym momencie obiekt zatrzymał się, zmienił kie¬ 
runek lotu i poszybował w siną dal... 

Powyższy przykład jest również zaprzeczeniem 
twierdzenia, że zagadkę „latających talerzy" 
w kosmosie wyjaśniono już dawno, gdyż były to 
strzępy cynfolii podświetlonej promieniami sło¬ 
necznymi, a innych obiektów w kosmosie nie 
zaobserwowano. Są opracowania obiektów lata¬ 
jących o napędzie magnetycznym, które miałyby 
te własności lotu (szybkość, przyspieszenie, nie¬ 
bywałe zdolności manewrowe w wodzie, powie¬ 


trzu i kosmosie) co UFO. Niektórzy twierdzą 
nawet, że gdyby ziemianie się zjednoczyli w swo¬ 
ich badaniach, to za 15-20 lat (!) mielibyśmy 
pierwszy taki pojazd do dyspozycji. Ale, czy stwie¬ 
rdzenie, że przez to została wyjaśniona zagadka 
UFO byłoby słuszne? Przecież UFO, to nie tylko - 
powiedzmy - pojazdy z napędem magnetycznym, 
ale między innymi zjawiska atmosferyczne... Gdy¬ 
bym mógł, to chętnie odesłałbym autora - i w ogó¬ 
le wszystkich zwolenników i przeciwników od¬ 
wiedzin z kosmosu - wspomnianego artykułu do 
książki „My z kosmosu" i niechby wtedy spróbo¬ 
wał skorzystać z tego wyjaśnienia dla wytłuma¬ 
czenia obserwacji UFO tam zawartych... Książka 
jest wspaniałym zbiorem doniesień o UFO, pa- 
leokontaktach, relacją mitu Dogonów... A w ogo¬ 
lę, to co można myśleć o przedmiocie, którego 
budowa przypomina, jak twierdzą eksperci, świe¬ 
cę zapłonową, jakiej nasza cywilizacja nigdy praw¬ 
dopodobnie nie wyprodukowała, a znalezisko 
liczy sobie nie mniej (!) niż pół miliona lat? Nie 
mam zbyt wiele czasu na korespondencję, ale ci, 
którzy czytali tę książkę niech nadsyłają do Tomi- 
ka swoje wypowiedzi, aby Redakcja mogła co 
ciekawsze wydrukować. Sądzę, że głębsza analiza 
tej książki mogłaby usystematyzować wypowiedzi 
czytelników i znacznie je rozszerzyć, bo na jeden 
temat może przecież być kilka wariantów odpo¬ 
wiedzi, a konfrontację tych wypowiedzi może 
zapewnić właśnie Tomik. Myślę, że koresponden¬ 
cja między poszczególnymi czytelnikami nigdy 
nie zastąpi w pełni wypowiedzi ogólnopolskiej na 
łamach prasy. 

Tomasz Barcikowski 



8 dni i nocy trwała kosmiczna przygoda „Kaukazów", tak brzmiał 
kryptonim radziecko-polskiej załogi „Sojuz-30", którą tworzyli Piotr Kli- 
muk i Mirosław Hermaszewski. Start nastąpił 27 czerwca 1978 roku, 
lądowanie - 5 lipca 78. To już piąta rocznica tego wydarzenia. Obydwaj 
kosmonauci wspólnie z załogą „Saluta-6" przeprowadzili w kosmicznym 
laboratorium szereg eksperymentów fizycznych, biologicznych i astrono¬ 
micznych. Najważniejsze z nich to „Syrena", „Zdrowie", „Zorza polarna" 
i „Ziemia". Jesteśmy dumni, że w wysiłku badań kosmicznych uczestni¬ 
czył również nasz rodak. 


Łączność 

W książce Andrzeja Dominirskiego pt. 
„Przybysze z kosmosu - rzeczywistość czy 
fantazja" zainteresował mnie rozdział do¬ 
tyczący nie znanych dotychczas tzw. „sy¬ 
gnałów biologicznych". Historię ich od¬ 
krycia chciałbym przedstawić w moim bar¬ 
dzo skrótowym artykule. 

Prowadzone są obecnie próby nawiąza¬ 
nia kontaktu z cywilizacjami pozaziemski¬ 
mi za pomocą fal elektromagnetycznych. 
Fale te jednak rozchodzą się stosunkowo 
„wolno" jak na gigantyczne wprost odle¬ 
głości dzielące naszą rodzimą planetę od, 
chociażby, najbliższej gwiazdy. Tym bar¬ 
dziej zainteresowało uczonych nowe od¬ 
krycie, którego dokonał Georg Lawrence 
(z Instytutu Badawczego w San Bernardino 
w Kalifornii). Od kilku lat zajmował się 
badaniami nad promieniowaniem emito¬ 
wanym przez rośliny. W dniu 29 X 1971 
roku „badane" rośliny nagle zareagowały 


biologiczna 

na silne zwiększenie promieniowania. 
Długo badacz nie mógł dociec przyczyny 
owej nagłej reakcji roślin. Cóż mogło po¬ 
drażnić rośliny - zastanawiał się uczony - 
trzęsienie Ziemi, strumienie lawy może 
zmiany magnetyczne? Skonstruowano 
więc nowe przyrządy, rośliny umieszczo¬ 
no w tzw. klatkach Faradaya, eliminując 
tym samym wpływ jakiegokolwiek promie¬ 
niowania. Bez rezultatów. 

Znów, analogicznie jak poprzednio, 
w tym samym czasie rośliny reagowały. 
Czyżby kontaktowały się z czymś lub kimś 
- nasuwało się kolejne pytanie. Po dogłęb¬ 
nym zbadaniu tego zjawiska stwierdzono, 
że żadne fale elektromagnetyczne nie ma¬ 
ją na to wpływu, a źródło, z którego wysy¬ 
łane są te fale znajduje się bardzo daleko 
od Ziemi. Późniejsze próby wyjaśnienia 
tego zjawiska nie dawały żadnego rezulta¬ 
tu. O jakimkolwiek przypadku nie mogło 


być mowy, gdyż zjawisko kilkakrotnie po¬ 
wtarzało się. I znów przypadek zadecydo¬ 
wał o dalszych losach tychże przedziw¬ 
nych „sygnałów". Pewnego razu instru¬ 
menty, w których umieszczone były rośli¬ 
ny skierowano ku gwiazdozbiorowi Wiel¬ 
kiej Niedźwiedzicy. I teraz przyrządy dzia¬ 
łały prawidłowo, co wskazywało, że sygna¬ 
ły nadchodzą właśnie stamtąd. Czyżby 
więc natrafiono na sygnały dochodzące od 
Nich - Istot Rozumnych, poszukujących 
tak jak my kontaktu? A może właśnie rośli¬ 
ny kontaktują się z Kimś. „Kontakt biologi¬ 
czny" zachodzi w niewytłumaczalny zu¬ 
pełnie sposób. „Klatka Faradaya" nie sta¬ 
nowi żadnej przeszkody dla tych sy¬ 
gnałów. 

Po dłuższych badaniach, tym razem nad 
roślinami, uczeni doszli do wniosku, że 
rośliny mogą w pewnym stopniu porozu¬ 
miewać się za pomocą telepatii. Cleve Bac- 
kster (twórca m.in. słynnego „detektora 
kłamstwa"), doszedł do wniosku, że po¬ 
między rośliną a jej właścicielem wytwarza 


się swego rodzaju związek, który istnieje 
nawet w znacznej odległości. Rośliny po¬ 
nownie umieszczone w „klatkach Farada¬ 
ya" reagowały na polecenie wydane przez 
właściciela z odległości 15 mil (!) i to naty¬ 
chmiast. Żadne środki ochronno-izolacyj- 
ne nie mogły przeszkodzić w kontakcie 
między właścicielem a rośliną. 

Na podstawie wymienionych i innych 
badań uczeni doszli do wniosku, że nie 
mamy tu do czynienia ze zwykłym promie¬ 
niowaniem elektromagnetycznym, a „sy¬ 
gnały biologiczne" rozchodzą się szybciej 
od światła. Jeżeli więc udałoby się „okiełz¬ 
nać" te fale, byłyby z pewnością idealnym 
środkiem łączności między odległymi 
gwiazdami lub galaktykami. 

Andrzej Kadow 
64-843 Dziembowo 116 

P.S. Zainteresowanych odsyłam do książki 
A. Dominirskiego „Przybysze z kos¬ 
mosu..." 


Potoczył się radośnie w kierunku trojga rodaków stojących na środku 
poczekalni. |uż ich dopadł, kłaniał się, uśmiechał, ściskał serdecznie 
dłonie. Razem ruszyli ku drzwiom, zza których mieli wyjść pasażerowie 
„Lotu". 

Jednym z pierwszych był wysoki, szczupły chłopak. „Czyżby Da¬ 
niel?" - pomyślał profesor i odruchowo wyszedł na spotkanie. Chłopak 
stanął, rozglądał się. Na widok Szymona twarz mu pojaśniała. 

- Cześć, stary! - powiedział jakby rozstali się wczoraj. 

- Cześć! 

Właściwie powinien był objąć brata i ucałować go w oba policzki, ale 
czuł się dziwnie skrępowany. Na czułości przyjdzie czas później. 

- Daj walizkę. Zaniosę do samochodu. 

- Nie trzeba. Dam radę sam. Lekka. Jeśli chcesz, weź moją kurtkę, 
bo tu u was rozkosznie ciepło. 

Miał przyjemny, niski głos, całkiem niepodobny do tego, jakim 
mówił w dzieciństwie. Zachowywał się swobodnie, uśmiechał pro¬ 
miennie, lecz mimo to był trochę spięty, jakby dla odparcia nieznanego 
niebezpieczeństwa. 

- Cieszę się, żeś przyjechał - powiedział Szymon otwierając drzwi 
samochodu. - Siadaj. Walizkę wrzucę do bagażnika. 

Przez tylną szybę spostrzegł, że Daniel obserwuje go w lusterku. 
Śmieszne. I trochę irytujące. Choć niby dlaczego? Jasne, że ciekaw jest 
starszego brata. '‘>rio//v 


- Pojedziemy dobrą godzinę. To wprawdzie niedaleko, ale patrz, co 
się dzieje na jezdni. 

- Nie szkodzi. Bardzo tutaj ładnie. 

- Ładnie? - zdziwił się Szymon. - Brud, smród i ubóstwo. 

- Ale słońce, morze, palmy... Jaskrawość barw... I te zabudowania 
na górze... 

- Kasba. Stara dzielnica Algieru. Powiedz, co słychać w domu. 

- Radość z wyjazdu syna marnotrawnego. 

- To znaczy ciebie? 

- Jasne. Ty zawsze byłeś wzorem wszystkich cnót. 

- Nie przesadzaj. 

- W każdym razie zawsze mi ciebie stawiano za przykład. 

- Psia kość! Mogłeś mnie znienawidzić. 

- Raczej ich. 

- Kogo? 

- Rodziców. 

- Nie mówisz tego serio. 

- Jak najbardziej. 

- Znowu była jakaś draka? 

- Nic ci nie pisali? 

- Owszem. Że jesteś chory, że byłoby dobrze... 

- Pozbyć się mnie z domu. Wypróbowana metoda. Już trzeci raz. 

Ledwo trochę przywyknę po powrocie, ledwo zapuszczę korzenie, 
trach. Już mnie wysyłają w świat. - -j a ■m 


- Większość twoich kolegów marzy o takim życiu. 

- Bo go nie zna. Nie wie, jak parszywie być obcym. Zawsze obcym. 
I w kraju, i za granicą. 

Powiedział to porywczo, z zapiekłą urazą. Zmrużył przy tym trochę 
oczy, zacisnął dłoń spoczywającą na kolanie. 

- Tutaj będziesz krótko... - westchnął Szymon. - Rodzice chcieli jak 
najlepiej. 

- Chcieli się mnie pozbyć! - powtórzył Daniel. - Myślą, że te sześć 
tygodni coś zmieni. 

- W czym? 

- We mnie. W moich uczuciach. W stosunku do tej dziewczyny. 

Szymon uśmiechnął się mimo woli, tak bardzo szczeniackie wydało 
mu się oburzenie brata. Daniel spostrzegł ten uśmiech! i nagle stracił 
chęć do rozmowy, po której tyle sobie obiecywał. Głupi był przypusz¬ 
czając, że brat okaże mu zrozumienie. Jest taki sam jak wszyscy dorośli. 
Pewien własnych racji, zadufany, nieprzemakalny na odczucia innych. 

Wydostali się z głównej ulicy i zakosami jechali w górę ku dzielnicy 
willowej. Pomiędzy budynkami raz po raz jawiło się morze, spokojne 
i bardzo błękitne, a na nim statki ozłocone słońcem. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

W KSIĘGARNI: 

- Chciałem kupić mojej mamie na urodziny książkę 
kucharską. 

- Proszę bardzo! Ta kosztuje 150 zł, a ta druga 60 zł. 

- Proszę tę tańszą, w naszej rodzinie są tylko trzy 
osoby... 


- KTO Ml przytoczy jakiś obrazowy przykład aktu 
rozpaczy? - pyta nauczyciel na lekcji. 

- No, na przykład wtedy, gdy student, który oblał 
egzamin wraca do domu pociągiem pośpiesznym... 
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ROZDZIAŁ 1 


W kierunku lotniska posuwała się rzeka samochodów, w której 
raz po raz tworzyły się zatory, bo kierowcy nie przestrzegali 
zasad jazdy, wciskali się na siłę pomiędzy inne auta, wymu¬ 
szając pierwszeństwo, klaksonując gwałtownie, jakby to pięć kolumn 
sanitarnych pędziło dla udzielenia pomocy. Wiele wozów nosiło stare 
ślady zderzeń, czym nikt się widać nie przejmował, bo zgniecenia 
i pęknięcia karoserii pozostały nie naprawione, rdzewiały na krawę¬ 


dziach i być może stanowiły nawet powód do chluby - jak niegdyś 
blizny z pojedynków. Mimo zrywów, pisku hamulców, jazgotu klakso¬ 
nów i głośnych połajanek posuwano się wolno, zatrzymywano w miej¬ 
scach nie przewidzianych sygnalizacją świetlną. 

Szymon spojrzał na zegarek. Licząc się z korkami na drodze wyjechał 
dość wcześnie, żeby zdążyć na przylot samolotu z Warszawy, teraz 
jednak zaczynał się niepokoić i parł do przodu nie bacząc na konsekwe¬ 
ncje. 

Zdążył wprawdzie na czas, ale gdy wysiadł na lotnisku, czuł znużenie 
we wszystkich mięśniach i zamęt w głowie jak po niedospanej nocy. 
Wszedł do pełnej Arabów poczekalni nie patrząc na nikogo i przystanął 
koło drzwi wiodących do odprawy celnej, by spokojnie wypalić papie¬ 
rosa. Właśnie powiadomiono przez głośnik, że wyglądował samolot 
Polskich Linii Lotniczych. 

- Witam pana, profesorze! - odezwał się za plecami Szymona radca 
polskiej ambasady. - Kogo pan dziś odbiera? Pewno jakąś przystojną 
koleżankę, bo taki pan rozmarzony, że nie dostrzega przyjaciół. 

- Przyjechałem po brata - odparł Szymon. - A roztargnienie wynika 
ze zmęczenia. Wciąż nie mogę przywyknąć do tutejszego stylu jazdy. 
Po godzinie jestem wykończony. 

- Za to klimat mamy cudowny. W Polsce ziąb i plucha, tutaj ciepło 
i słonecznie. Dzisiaj mieliśmy dwadzieścia dwa stopnie w cieniu. 
Całkiem nieźle jak na połowę grudnia. 


Szymon puścił to stwierdzenie mimo uszu, ale radca uważał za swój 
obowiązek prowadzenie towarzyskiej konwersacji, lasnowłosy, pulch¬ 
ny, krępy i rumiany, w nienagannie skrojonym garniturze z tropiku 
promieniował programowym optymizmem i chętnie nim każdego 
obdzielał. 

- Brat jest młodszy od pana czy starszy? - spytał z udanym zaintere¬ 
sowaniem. 

- Ma szesnaście lat. Nie wiem nawet, jak wygląda. Ostatni raz 
widziałem go przed jego wyjazdem do Anglii. Pięć lat temu. Był jeszcze 
dzieckiem. Teraz to już prawie mężczyzna. 

- Długo był w Anglii? 

- Pojechał na rok, został trzy. Wie pan, ze względu na szkołę. 
Tymczasem ja przyjechałem tutaj. 

- Rozumiem. - Radca pilnie rozglądał się po sali szukając znajomych 
w tłumie Arabów. - Można mu pozazdrościć. Trzy lata w Anglii... 

- Właściwie w Szkocji. W Edynburgu. 

- Musiał perfekt opanować język... 

- Podobno nabawił się reumatyzmu. Przyjeżdża tutaj na leczenie. 
Załatwiłem mu pobyt w sanatorium. 

- Ach, to świetnie! Przepraszam, muszę się jeszcze przywitać z pa¬ 
nem... - nazwisko nie dotarło do uszu Szymona. - Niech pan do mnie 
zadzwoni któregoś dnia. Musimy umówić się na drinka. 

Dokończenie na str. 7 













































































